
W piątek 19 bm. witamy w Nowej Hucie
uczestników XV kolarskiego Wyścigu Dookoła Polski
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UWAGA CZYTELNICY!JUŻ W PIĄTEK zobaczymy w Nowej Hucie kolarzy 
uczestników XV Międzynarodowego Wyścigu Dooko­
ła Polski. Na stadionie KS Hutnik nastąpi rozstrzyg­

nięcie IX etapu. Komitet Organizacyjny ma pełne ręce 
roboty. Jak nas poinformowano przygotowano już kwa­
tery dla gości zagranicznych, którzy zamieszkają na 
osiedlu A-25 i dla zawodników polskich, którym przy­
gotowano pokoje gościnne na osiedlu A-l. Załatwiono 
także sprawę wyżywienia. Zawodnicy stołować się będą 
w stołówce hotelowej na osiedlu A-25. Mamy nadzieję, 
że OZR zrobi wszystko, aby posiłki im smakowały.

Komitet wszedł w porozumienie z Komendą Hufca, 
która wytypuje harcerzy, mających Się opiekować kola­
rzami od chwili przyjazdu na metę.

Obecnie prowadzone są prace przy uporządkowaniu 
stadionu, radio jonizacji. Jeśli chodzi o sprawozdaw­
ców prasowych, to prawdopodobnie część z nich zamie­
szka w budynku „S" Centrum Administracyjnego, gdzie 
będą mieli aparaty telefoniczne bezpośrednio połączone 
ze swymi redakcjami. Sądzimy, że na całej trasie „na­
szego“ etapu nie zabraknie mieszkańców Nowej Huty.

j. i.

Kilka szczegółów e nowohuckim etapie
Dzień 18 września, poprzedzający nasz nowohucki 

etap, spędzą kolarze w Bielsku odpoczywając po trudach 
po raz drugi. Nabiorą świeżych sil do walki na trasie 
Bielsko—Nowa Huta.

IX etap Wyścigu Dookoła Polski rozpocznie się w 
Bielsku 19 bm. o godzinie 13.30 startem honorowym 

' kolarzy na ulicy Lenina. Ostry start nastąpi o godzinie 
13.50 na szosie żywieckiej. Etap wynosi 135 km. Na 
wzgórzu Mogilańskim pod Krakowem czeka kolarzy 
trudny egzamin: premia górska. Kto okaże się najlep­
szym „góralem" wyścigu?

Do Nowej Huty przybędą kolarze około godziny 17.30, 
o ile oczywiście sprawdzą się przewidywania organiza­
torów „typujących" średnie tempo etapu na 35,5 
kmJgodz. Oczekujmy jednak raczej niespodzianki na 
stadionie KS Hutnika!

Z Nowej Huty udadzą się kolarze na X etap Kraków— 
Radom o długości 204 km. Start honorowy i ostry pod 
Centrum Administracyjnym Huty im. Lenina za tydzień 
w sobotę 20 bm. o godzinie 12.10. Przeciętna szybkość 
tego etapu jest jeszcze wyższa i wynosi 38,4 km/godz.

j. d-

Komu przypadnie telewizor?
Już jutro o godz. 16.00 w 

Muszli Koncertowej w Lasku 
Mogilskim odbędzie się zapo­
wiadana przez nas impreza 
rozrywkowa, której organiza- 
totrem jest ZDK Huty im. 
Lenina.

W programie przewidziano- 
„Wielką Rewię na Małej Sce­
nie” — widowisko dla dzieci, 
młodzieży i dorosłych w wy­
konaniu Teatru Marionetko­
wego „KUBUŚ”, humor, mo­
nologi w wykonaniu Andrze­
ja Iwińskiego — znanego pu­
bliczności nowohuckiej humo­
rysty. który wystąpi z nowym 
programem, konkursy z na­
grodami, koncert orkiestry

dętej HiL, losowanie fantów 
Wielkiej Loterii Fantowej pn. 
„Pomagamy Powodzianom” o- 
raz zabawę taneczną.

Losowanie fantów odbędzie 
się według odwrotnej kolej­
ności podanej na afiszu lote­
rii. A więc: 10 aparatów foto- 
grafięznych „DRUH”, 15 ze­
garków na rękę UMF „RUH- 
I.A”, teczka skórzana, gramo­
fon elektryczny, 2 zegarki na 
rękę „Pobieda”, 1 zegarek na 
rękę „Start”, aparat fotogra­
ficzny „Precisja”, rower „Tu­
rysta”, pralka elektryczna 
produkcji Huty im. Lenina, 

radioodbiornik „Dominantę” 
oraz telewizor „Belweder”
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Wszystkich Sympatyków 
Sportu 1 Czytelników za­
wiadamiamy, że w piątek 
19 bm. ukaże się specjal­
ny numer „Głosu Nowej 
Huty” poświęcony wyłącz­
nie problemom XV Wyści­
gu Dookoła Polski.
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„Kontu piosenka?"
To tytuł imprezy artysty­

cznej, która odbędzie się w 
najbliższą niedzielę b godz. 18 
w parku „Ogniska Młodych” 
HiL na A-25. Wystąpi zespół 
telewizji warszawskiej. W 
programie piosenki, monolo­
gi, muzyka. Udział biorą m. 
in. Marita Ilorwat, Ludmiła 
Jakubczak, Irena Laskowska, 
Hanna Rek, Maciej Kolcśnik, 
Marian Kubera, Ryszard Pi­
sarski i Arkadiusz Sroka 
oraz zespół instrumentalny.

Mó wią o wyścigu:
FRANCISZEK MiSIUDA — przew. DRN
Jako gospodarz terenu 

dumny jestem z tego, że No­
wa Huta najmłodsza, a zara­
zem największa dzielnica 
Krakowa, dostąpiła zaszczytu 
goszczenia u siebie kolarzy 
polskich i zagranicznych — 
uczestników Wyścigu Dooko­
ła Polski. Społeczeństwo No­
wej Huty dziękuje władzom 
kolarskim za umożliwienie 
oglądania tej ciekawej impre­
zy. Sądzę, iż mieszkańcy na-

szej dzielnicy dołożą starań, 
żeby etap w Nowej Hucie 
wypad! jaknajokazalej. Im­
preza pozwoli na szersze za­
interesowanie sportem i ko­
larstwem w szczególności.

szłości wśród zawodników 
znajdą się nazwiska spor­
towców z Nowej Huty. Jesz­
cze raz gorąco dziękujemy 
władzom kolarskim za podję­
tą decyzję.

ANDRZEJ KASPRZYK
Niezmiernie jesteśmy zado­

woleni z faktu, że trasa do­
rocznej imprezy kolarskiej 
Międzynarodowego Wyścigu 
Dookoła Polski — przebiegać 
będzie przez stary Kraków i 
naszą socjalistyczną dzielnicę.

— I sekretarz KD PZPR
Powierzenie mieszkańcom No­
wej Huty organizacji jednego 
z etapów jest dla nich wyróż­
nieniem, dlatego zrobimy 
wszystko, by wywiązać się z 
tej roli jak najlepiej.

ZBIGNIEW JAKUS —
poseł na Sejm t

Za kilka dni witać będzie­
my uczestników XV Wyścigu 
Dookoła Polski. Poruczenie 
nam organizacji IX etapu w 
tej wielkiej imprezie nakła­
da na społeczeństwo Nowej 
Huty, a szczególnie załogę 
kombinatu, dużą odpowie­
dzialność. Musimy dołożyć 
wszelkich starań, aby przy­
jęcie kolarzy wypadlo jak 
najlepiej. Nowa Huta powin­
na w oczach zarówno kola­
rzy polskich 1 zagranicznycn 
oraz działaczy sportowych i 
dziennikarzy wypaść jak naj­
korzystniej. Od tego bowiem

I sekretarz KF PZPR,

zależeć będzie, czy w przy­
szłym roku oglądać będziemy 
-po raz drugi czołówkę kola­
rzy europejskich na mecie 
wyścigu Warszawa — Berlin 
— Praga.

Pragnęlibyśmy aby wszyscy 
wywieźli stąd przekonanie iż 
Nowa Huta zasługuje na to, 
by tu rozstrzygały się losy 
jednego z etapów wyścigu 
kolarskiego. Mam nadzieję, 
że całe społeczeństwo Nowej 
Huty przyjmie kolarzy jak 
najserdeczniej, że zapewnimy 
zawodnikom odpowiedni po­
byt w naszym mieście.

Plenum Rady Robotniczej
w 17 bm.

STANISŁAW ŚWIERCZEK — z-ca dyr. nacz.
HiL.

Decyzja zatwierdzająca
przebieg Wyścigu Dookoła 
Polski przez Kraków, z me­
tą etapową w Nowej Hucie — 
rzecz jasna — ucieszyła za­
łogę huty. Jest to wielki za­
szczyt i wyróżnienie dla wszy­
stkich mieszkańców ,a szcze-
gólnie dla pracowników kom­
binatu. Organizowanie w No­
wej Hucie etapu XV Wyścigu 
Kolarskiego przyczyni się nie­
wątpliwie do upowszechnienia

i rozwinięcia tej dyscypliny 
sportu wśród załogi.

Chcielibyśmy, aby coraz 
częściej zaglądali do nas ko­
larze, by trasa następnego 
Wyścigu Dookoła Fołski i tra­
sa Wielkiego Wyścigu Poko­
ju prowadziła przez Nową 
Hutę. Gorąco witamy w na­
szym mieście wszystkich ko­
larzy XV Międzynarodowego 
Wyścigu Dookoła Polski!

Prezydium Rady Robotniczej 
zawiadamia, że zwyczajne po­
siedzenie plenarne Rady Ro­
botniczej 'odbędzie się we śro­
dę dnia 17 września br., o 
godz. 14.15 w dużej sali po­
siedzeń C A z następującym 
porządkiem obrad:

zreferowanie oceny sytua­
cji gospodarczej Huty i 
przedstawienie wniosków 
(projektu uchwały) przez 
administrację,
dyskusja nad przedstawio­
nymi materiałami.

podjęcie uchwały w spra­
wie wniosków dla II KSR 
huty,
informacja w sprawie za­
liczkowego ooprsu na 

fundusz zakładowy Huty 
za okres I-go półrocza 
1958 r. i przyjęcie zasad 
podziału,

• sprawy organizacyjne i 
wolne wnioski.

Ze względu na zr.a ..nic 
spraw, które będą przedmio­
tem obrad Rady — Prezydium 
zaprasza pracowników huty do 
przybycia na posiedzenie.
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Fo W dniach września Z obrad Zarządu Huty
podstawowe wydział? hsty
niestety poniżej planu

przewidywaliśmy l pierwszych dniach września 
przychodzi załodze wydziałów trzeba wymienić 

przede wszystkim. Walcownię 
I Blach na Gorąco, legitymującą 

się na dzień 10 bm. najlepszym 
wynikiem w hucie (106,1 proc, 
zadań) oraz Siłownię (pracują­
cą jak zawsze bardzo dobrze) 
i Wydział Chromomagnezyto- 
wy ZMO.

Oto szczegółowe wyniki pro­
dukcyjne do 10 bm: Walcownia 
Blach 106.1 proc, zadań. Si­
łownia 103,5 proc, zadań. Wy- 

’ dział Chromomagnezyt. ZMO 
102,8 proc, zadań. ZK w pro­
dukcji koksu 99.6 proc, zadań. 
Wydz. Szamotowy ZMO 99.3 
proc, planu. Wielkie Piece 96,3 
proc, planu. Walcownia Zgnia­
tacz 91,4 proc, planu. Aglome­
rownia 93.7 proc, planu. Sta­
lownia 89,1 proc, planu.

Tak ■ jak 
niełatwo l 
realizacja największych w hi­
storii huty miesięcznych zadań 
produkcyjnych. Zadania te wy­
rażają się 
milionami 
produkcji!

Po 10
wszystkie podstawowe wydzia­
ły, a więc Wielkie Piece. Sta­
lownia i Walcownia Zgniatacz 
znajdują się poniżej 100 proc, 
planu. Wprawdzie niedobór nie 
jest wielki, niemniej trudno 
będzie go wyrównać. Na szczę­
ście czasu jest jeszcze ddsye i 
mamy wszyscy nadzieje, źe 
uda się w pozostałych dwóch 
dekadach września odrobić 
brakujące tony produkcji.

Z dobrze pracujących w
»BIC*SZfiBSS3łBSBSei 
isżaa przyjąć

W związku z przeprowadzanym 
kapitalnym remontem wielkiego 
pieea nr 2 huta ma do oddania 
własnym lub obcym pracownikom 
w formie umowy o dzieło nastę­
pujące roboty:

I. Rewizję i remont M silników 
elektrycznych, polegający na od­
łączeniu elektrycznym 1 mechani­
cznym silników, zdjęciu ich z pły­
ty fundamentowej transporcie na 
pole remontowe (duże silniki bę­
dą remontowane na miejscu), re­
wizji i przeglądzie silników wraz 
z przeprowadzeniem potrzebnych 
prac konserwacyjnych i remonto­
wych. Da.ej — badanie silników 
trasport z pola remontowego na 
wielki piać nr 2, ustawienie na 
płycie fundamentowej, podłączenia 
silników elektryczne i mechani­
czne, próba na biegu luzem 1 pod 
obciążeniem.

Wartość robót do wykonania o- 
ltrfśla się orientacyjnie na kwotę 
Zl 53.600.

II. Roboty za- 1 wyładowcze

przecież 
złotych

dniach

okolo .300 
wartości

września

I

I

Na os*atnim posiedzeniu Za­
rządu Huty, w rozszerzonym 
składzie z udziałem kierowni­
ków wydziałów, poświęcono 
wiele uwagi sytuacji produk­
cyjnej.

Jak zwykle, osią dyskusji 
była Stalownia. Zwrócono u- 
wagę na konieczność zapew­
nienia jej możliwie dobrych 
warunków pracy. Dotyczy to 
przede wszystkim Wielkich 
Pieców, które od dłuższego 
czasu dostarczają Stalowni su­
rówkę nieodpowiedniej jakoś­
ci.

Analizy surówki pobieranej 
z mieszalnika i z pieców mar- 
tenowskich wykazują podwyż­
szoną zawartość siarki, unie­
możliwiając niejednokrotnie 
prawidłowe prowadzeń:" wy­
topu.

Sprawa jest o tyle dziwna, 
że surówka wysyłana do sta­
rego hutnictwa ma zawsze do­
brą analizę. Dział Technologi­
czny został zobowiązany do 
wnikliwego zbadania tego pro­
blemu.

Omawiano również sprawy

jakości blach, zwłaszcza prze­
znaczonych na eksport. Stwier­
dzono, że oprócz poprawy ja­
kości stali, niezbędne jest zlr 
kwidowanie dotychczasowej 
nadmiernej falistości blachy. 
Do tego potrzeba w pierwszym 
rzędzie przebudowy istnieją­
cych prostownic blachy, a w 
dalszym etapie sprowadzenie 
i zamontowanie nowych, mo­
cniejszych prostownic.

Kierownik Działu Planowa­
nia techniczno-ekonomicznego 
mgr inż. W. Künstler zapoznał 
zebranych z wynikami działal­
ności ekonomicznej huty w I 
półroczu. Referent zwrócił u- 
wagę na pewne anomalie w 
funkcjonowaniu rozrachunku 
międzywydziałowego. W u- 
mowach zawieranych przez 
wydziały remontowo-monta- 
żowe z wydziałami podstawo­
wymi figurują w wielu wypa­
dkach dwukrotnie a nawet 
trzykrotnie wyższe ilości go­
dzin preliminowanych na wy­
konanie planowego remontu, 
niż wynosi faktyczne wykona­
nie.

Brak czyści i heztreska 
ułatwiają ws!?p na kombinat

niegwswofCEnym
'’Wśród licznych wiadomości | znaczny procent ludzi, kg. 

zamieszczanych na ł-------u
dzienników, donoszących 
różnego rodzaju nadużyciach 
i kradzieżach mienia społecz­
nego, często spotyka się no­
tatki z naszego terenu. Prze­
ważnie dotyczą one kradzieży 
materiałów budowlanych, na­
rzędzi i silników 
nych. Jak 
łu 
go 
w 
ją 
sprzyjające 
nadużyć i kradzieży. Pomijam 
tu zagadnienie stosunku wie­
lu ludzi do złodziei, na któ­
rych • patrzy się często przez 
palce, twierdząc, że każdy 
musi żyć.

Oczywiście nikt trzeźwo 
myślący nie zgodzi się z tym 
twierdzeniem. Jest jednak

łamach rzy oburzają się, gdy dowie, 
ych o , dzą się o kradzieży, jedna-

zeznań 
w tych 
naszym 
jeszcze

efektrycz-
wynika z protoko- 
i przeprowadzone- 
sprawach śledztwa, 
kombinacie istnie- 

ciągle warunki 
■ dokonywaniu

prace ziecene
cegły ogniotrwałej 1 zaprawy 
polegające na: załadowaniu wa­
gonów w magazynach huty, roz­
ładowanie wagonów pod piecem 
i ułożenie cegły w sztaple na 
wskazanym miejscu. Do za- i wy­
ładowania jest ok. 1600 t. cegły 
ogniotrwałej i ok. 400 t. zaprawy.

Wartość robót określa się orien­
tacyjnie na kwotę złotych «'.IM

III. Roboty remontowe przy cen­
tralnym smarowaniu mechaniz­
mów urządzenia zasypowego, po­
legające na: demontażu i montażu 
insta.acji, wymianie uszkodzonych 
elementów oraz, kontroli regulacji 
całego układu centralnego smaro­
wania.

Warlość robót określa się orien- 
I tacyjnie na kwotę zli ych 17.SM.

Pracownicy, jctórży ehcieliby się 
podjąć wykonania w.w. robót zgło­
szą się w terminie do dnia 15 
września br. do inż. T. Krzykal- 
skiego. Centrum Administracyjne, 
pokój nr 123. gdzie otrzymają bliż­
sze Informacje.

O tfrxttQotowawiach bo xitnq

Czasu pozostało aiawrete
S3 moc

W słonecznej złotej Warnie
nad Morzem Czarnym

sami nie pomagają w wykr-. 
ciu sprawcy, często znając g: 
osobiście. To zagadnienie wy. 
maga odrębnego omówienia 
i dokładnej analizy przyczy. 
ny.

Swoje wywody na temat 
kradzieży dokonywanych na 
terenie kombinatu ogranicz« 
co podania kilku przykładów, 
będących jaskrawym odzwier­
ciedleniem obecnego stanu na 
odcinku ochrony mienia spo­
łecznego. W tym kierunku 
zrobiono u nas wiele. Mimo 
dużej ilości pracowników 
straży przemysłowej, spraw-, 
jednak wejścia na kombinat 
bez przepustki, nie sprawia 
większych trudności. Świad­
czy to. że wielu strażników 
nie wykonuje należycie swo­
ich obowiązków. Oczywiście 
są i tacy, którzy spełniają 
je dobrze, ściśle kontrolując 
wychodzących.

Od początku 
terenie huty są niestrzeżone 
miejsca, którymi swobodnie 
może przechodzić każdy. Np. 
przez kilka miesięcy przejście 

istniało obok baraku 
Przemysłowej i bu- 

>”CA. Obecnie nie. 
wyiom w murze

I

budowy na

Powtarzano już u nas wie­
lokrotnie, że przygotowania 
oo zimy winny się zacząć na 
początku wiosny. Właśnie o- 
kres wiosenno-letni sprzyja 
wszelkim pracom porządko­
wym, zabezpieczającym. W 
idealnym rozwiązaniu rola po­
woływanego co roku pełno­
mocnika dyrekcji do spraw 
przygotowania do zimy winna 
się ograniczać do kontroli sta­
nu przygotowań w poszczegól­
nych wydziałach.

W praktyce tylko niektóre 
wydziały rozłożyły przygoto­
wania zimowe na dłuższy o- 
kres. W pozostałych — okres 
wiosenno-letni został dla tych 
spraw zmarnowany i obecnie 
nastąpiło poważne spiętrzenie 
niektórych robót, takich jak 
czyszczenie i szklenie okien 
uszczelnianie budynków, na­
prawa dachów, roboty termo­
izolacyjne. ’

Wszystkie roboty wchodzące 
w zakres przygotowań do zi­
my będą w tym roku koordy­
nowane. Zlecenia, składane 
przez wydziały będą analizo­
wane, dla ustalenia niezbęd­
nego zakresu robót, hierarchii 
potrzeb i w konsekwencji ko­
lejności wykonywania. Wy­
dział remontów budowlanych 
ma w okresie przygotowań do 
zimy najpoważniejsze zada- 
rra — naprawa dachów, u- 
szczelnianie budynków i hal 
produkcyjnych. Fowołane w 
tym roku brygady usługowe 
OZR, liczące zaledwie 75 lu­
dzi, będą miały sporo kłopo­
tu .aby podołać wszystkim za­
daniom. Brygady te wykonują 
takie prese jak czyszczenie 
ckien i świetlików,' szklenie 
i konserwacja ram okiennych, 
termoizolacia, malowanie kon­
strukcji stalowych.

Zbliżający się okres zimo­
wy wymaga przyspieszenia 
pewnych robót inwestycyjnych. 
Dotyczy to w pierwszym rzę­
dzie urządzeń grzewczych 
Walcowni Blach. Równie ko­
nieczne jest nadrobienie opóź­
nień przy budowie ujęcie 
wody na Dłubni, z którego ma 
być czerpana woda przemyslo-

wa dla Siłowni.
Niepokój musi wzbudzać 

powolne tempo gromadzeni 
zimowego zapasu surowców. 
Zwiększenie dostaw uzależ­
nione jest głównie od możli­
wości przyspieszenia rozła­
dunku. Niezbędne jest pod­
niesienie wydajności pracy na 
wywrotnicy wagonowej Wiel­
kich Pieców (temu celowi słu­
żyć ma zamierzone wprowa­
dzenie. akordu dla obsługi 
wywrotnicy — w miejsce do­
tychczasowej premii bgólno- 
wydziałowej) oraz zwiększenie 
wyładunków ręcznych.

Jest już połowa września, 
czasu pozostało niewiele, a 
pracy dużo. Trzeba zrobić 
wszystko, aby w okresie zi­
mowym zapewnić ludziom od­
powiednie warunki pracy, nie 
doprścić do uszkodzenia urzą­
dzeń i przerw w produkcji na 
skutek niepomyślnych warun­
ków atmosferycznych.

w. b. i

Wśród dwudziestoośmioosobowej grupy aktywistów 
związkowych z całej Polski, która bawiła w ramach 
wymiany wczasowej z Bułgarią — w uroczym letnisku 
nad Morzem Czarnym, we Warnie, był także pracownik 
Siłowni Huty im. Lenina znany w hucie aktywista 
związkowy Józef Pierzchała. Przedstawiciel ..Głosu" od. 
był z tow. Pierzchałą krótką rozmowę na temat wrażeń 
wyniesionych przez niego
— Załogę Huty im. Lenina 

ciekawi na pewno kto wziął 
udział w wymianie wczaso­
wej z Bułgarią. Czy był jesz­
cze ktoś oprócz was z naszej 
huty?
t Grupa nasza liczyła 28 tr- 

sob. Byli to aktywiści związ­
kowi, pracownicy różnych 
branż. Ze związku zawodo­
wego hutników wyjechało 
nas dwóch: ja i przedstawi­
ciel huty ..Warszawa”. Wy­
jazd nastąpił 6 sierpnia z 
Warszawy, samolotem. Ma­
szyną bułgarską udaliśmy się 
bez żadnego lądowania wprosi 
do Warny.

Podróż trwała niecałe 6 go­
dzin. Muszę się przyznać, że 
pierwszy raz leciałem wtedy 
samolotem, ale podniebna 
podróż nie wywarła na mnie 
zbyt dużego wrażenia. Było 
raczej bardzo przyjemnie, bez 
żadnych niespodzianek. Z sa­
molotu obserwowaliśmy ko­
lejno ziemie polskie, czecho­
słowackie. rumuńskie, węgier­
skie i bułgarskie. Z więk­
szych miast minęliśmy jedy­
nie Bratysławę, a następnie 
długi czas lecieliśmy nad ma­
lowniczym. wijącym się w 
dole Dunajem.

O gódz. 
wanie na 
nie.

— Jak 
to szczególnie bliskie Polsce 
miasteczko, upamiętnione 
śmiercią Władysława War­
neńczyka?

14 nastąpiło 
lotnisku w

podobano się

lado- 
War-

tram

w Bułgarii.
Warna,

kie małe miasteczko, 
bowiem około 60 tys. miesz­
kańców. Zamieszkaliśmy w 
jednym z pięknych domów 
wczasowych, położonych nad 
brzegiem Morza Czarnego. 
Był to dom wypoczynkowy 
pracowników budownictwa, 
w którym oprócz nas miesz­
kali jeszcze wczasowicze ze 
Związku Radzieckiego, z NRD 
oraz przedstawiciele Świato­
wej Federacji Związków Za­
wodowych. Mieliśmy więc w 
całym tego słowa znaczeniu 
towarzystwo międzynarodo­
we. Byli to ludzie bardzo 
mili, sympatyczni, serdecznie 
do nas. Polaków, nastawieni.

— Jaki był program poby­
tu w uzdrowisku, czy spędza­
liście czas według własnego 
uznania, czy też w sposób 
zorganizowany?

Najczęściej spędzaliśmy 
"■zas według indywidualnego 
uznania. Największą atrakcją 
była oczywiście kąpiel w Mo­
rzu Czarnym. Z wody wprost 
nie chciało się wychodzić. O- 
prócz tego zrobiliśmy szereg 
ciekawych wycieczek w bliż­
sze i dalsze okolice Warny. 
Bardzo przyjemna była zwła­
szcza wycieczka na pamiętne 
poboiowisko. na którym zgi­
nął król Władysław Warneń­
czyk. Znajduje się tu jego 
skromny, ale bardzo ładny 
pomnik. Oe!ądaliśmv m. in. 
oryginalną zbroję Władysła­
wa Warneńczyka.

to wcale nie ta- 
liczy

takie 
Straży 
dynku ,.S 
strzeżony 
mamy obok budowy wytwór­
ni rur zgrzewanych, z które­
go korzysta wielu pracowni­
ków walcowni, skracających 
sobie drogę do tramwaju.

Niedawno byłem świadkiem, 
jak pracownicy Straży Prze­
mysłowej w rejonie Walcow­
ni z zadowoleniem obserwo­
wali ludzi, którzy kilka kro­
ków-od ich posterunku wy. 
chodzili przez otwór w mu­
rze. Nie jestem zwolennikiem 
stosowania zbyt wysokich 
sankcji karnych, czy też wy­
dawania przesadnych zarzą­
dzeń — jak to miało miejsce 
w minionym okresie, ale je­
żeli już zakłada się, że pew­
na praca jest potrzebna i 
przynęsi korzyści społoezeń* 
stwu, to trzeba wykonywać ją- 
sumiennie. (dz)

Z innych wycieczek trzeba 
by wymienić 
gromnej 
dowanej 
lat.

Dużą 
dla nas 
załogą okrętu polskiej mary­
narki wojennej „Gryf”, 
wiącego 
na uroczystościach 
Morza.

— Z jakimi jeszcze 
wrażeniami możecie 
lić się z naszymi czytelnika­
mi?

Niedaleko Warny jest du­
ża miejscowość letniskowa 
Złote Piaski. Wprost prze- 
oiękna. Takiego budownictwa 
jak tu. jeszcze nigdy nie wi­
działem. Uzdrpwisko posiądą 
przepiękne tarasy, kwietniki, 
zieleńce, słowem wszędzie 
moc kwiatów. Podobno zosta­
ło wybudowane w ciągu kil­
ku zaledwie lat...

Niestety trzeba było już 
wracać. Na koniec mieliśmy 
jednak jeszcze jedną niespo- 
dzian' ę, a mianowicie wy­
cieczkę do Sofii. Tam także 
polecieliśmy samolotem. Na 
zwiedzanie zabytków miasta 
przeznaczyliśmy cały dzień. 
Sofia jest miastem raczej 
starym. niemniej posiada 
dzielnice bardzo nowoczesne 
i ładne. Długą chwilę zatrzy­
maliśmy się w mauzoleum 
Georgi Dymitrowa.

W mieście rzuca się w o- 
czy dużo zieleni — naprawdę 
starannie wypielęgnowanej 
oraz pomysłowa iluminacja 
placów i ulic. Szczególnie ład­
nie wyglądały wieczorem ko­
lorowo oświetlone fontanny w 
miejskich parkach. Niedaleko 
od Sofii zwiedziliśmy zaporę 
wodną im. Stalina. Jest to 
potężny zbiornik wodny wy­
posażony w dużą hydroelek­
trownię.

W Sofii nastąpiło uroczyste 
pożegnanie z goszczącymi ’nas 
Bułgarami. Odbyło się to w 
budynku Szkoły Związków 
Zawodowych. Podczas przy­
jęcia, które upłynęło napraw­
dę w niezmiernie serdecznej 
atmosferze, przemawiał se­
kretarz Bułgarskiej CRZZ. 
Polecił on nam przekazać poi. 
skim związkowcom gorące 
pozdrowienia od związkow­
ców bułgarskich.

W drodze powrotnej, którą 
odbyliśmy również samolo­
tem. zatrzymaliśmy się w 
Budapeszcie. Stolicy Węgier 
nie udało się nam niestety 
zwiedzić, gdyż samolot za­
trzymał się tylko chwilę, w 
celu tankowania benzyny. W 
każdym razie miasto wyglą­
dało z lotu ptaka bardzo' im­
ponująco.

Z wczasów w słonecznej, 
złotej, Warnie przywiozłem 
moc niezapomnianych wra­
żeń. Na zawsze pozostaną 
one w mej pamięci.

Rozmawiał 
JERZY DANEK

zwiedzanie o- 
fabryki sody, wybu- 
w ciągu ostatnich

niespodzianką było 
Polaków, spotkanie z

ba- 
wlaśnie w Bułgarii 

Święta

innymi 
podzie-

f

Spacery nowohuckie

Aktuakeści 
szkolenia 

zawodowego 
ALARMUJĄCY SYGNAŁ 
Charakterystyczny i niebez­

pieczny objaw daje się ostat­
nio zauważyć na odcinku re­
krutacji do szkół pracowni­
ków siużb technologicznych. 
Spośród zapisanych do szko’y 
podstawowej, Przyzakładowej 
Szkoły Zawodowej i Techni­
kum, najniższy procent stano­
wią pracownicy technologicz­
ni. Np. na 150 zapisanych do 
Przyzakładowej Szkoły Zawo­
dowej, na kierunki mechani­
czny i elektryczny zapisało sę 
142 pracowników, na kierunek 
metalurgiczny zaledwie 8. Po­
dobna sytuacja jest w szkole 
podstawowej i w technikum.

M!mo, że o alarmującej sy­
tuacji na tym odcinku infor­
mowano już Głównego Tech­
nologa, w dalszym ciągu nie 
ma żadnej poprawy. Do za­
kończenia wpisów pozostaje 
zaledwie kilka dni. ‘Kierow­
nictwo Pionu Głównego Te­
chnologa i kierownicy wydzia­
łów podstawowych powinni 
natychmiast przystąpić dose- 
nergicznej akcji werbunkowej 
wśród swoich pracowników.

ZAJĘCIA W TECHNIKUM 
ZAOCZNYM...

..na wydziałach: metalurg:1 
cznym, semestr V, walcowni­
czym — semestr IX i 
cznym — semestr IX - 
czynają się normalnie 
boty 13 bm. Konsultacje odby­
wać się będą w środy cd gci'Ł 
16-tej i w soboty od godz. 15- 
Sekretariat Technikum PWJ- 
muje w dalszym ciągu wpisy 
na wydziały: metalurgiczny 
semestry I, iii, y, oraz wal­
cowniczy semestry I. III i IX 
w każdą środę i sobotę w go- 
dzinach od 16—18.

Egzaminy wstępne na 
wszystkie semestry odbędą się 
w dniu 27 września br. w bu­
dynku Technikum Hutniczego 
w Nowej Hucie o godz. 16.
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II Konferencja Samorządu Robotniczego Rada Robotnicza 
fiSfS

granicą dwóch etapów Huty im Lenina

[PÓŁROCZE 1958 r. było 
zakończeniem okresu
względnej stabilizacji pro­

dukcyjnej huty, trwającej od 
połowy roku 1956 tj. po Uru­
chomieniu Walcowni Gorącej 
Blach. W tym czasie pruduk~,a 
nasza wzrosła w zasadzie dro­
gą poprawy wydajności pracy 
załogi i agregatów (poza uru­
chomieniem V baterii kokso­
wej). Okres ten, to okres prze­
mian październikowych okres 
wprowadzenia rozrachunku 
wewnątrz-zakładowego i eks­
perymentu placowego. W tyra 
czasie krzepła i stabilizowała 
się sytuacja i wielkość załogi. 
Mimo wzrodu wartości pro­
dukcji globalnej (która oddaje 
wielkość produkcji huty) oko­
ło 60 proc, w stosunku do I 
półrocza roku 1956, ilość załogi 
r.ie wzrosła, lecz przeciwni-; 
zmalała, przy równoczesnej 
stabilizacji — dzięki obniżeniu 
płynności kadr.

Wprowadzenie eksperymen­
tu płacowego pozwoliło na sta­
bilizację płac załogi, oraz zli­
kwidowanie zasadniczych, nie- 
uzasac'n'onycri dysproporcji w 
placach poszczególnych grup 
pracowniczych przy ogólnym 
wzroście średnich płac.

Rozrachunek wewnątrzza­
kładowy pozwala nam na śle­
dzenie gospodarczych wyników 
wydziałów : zakładów huty w 
elementach zależnych tylko od 
nich samych, nie zaciemnia­
nych wynikami innych jedno­
stek huty. Wszystkie te wa­
runki produkcyjne i ogólno- 
ekonccniczne pozwoliły na o- 
gólny wzrost produkcji i po­
ważną poprawę wyników eko­
nomicznych naszej huty. Ze 
straty operacyjnej 82,1 min zł 
w I półroczu 1956 r. popraw.- 
liśjny wyn*ki do 171,9 min zł ' 
zysku operacyjnego w I ~ ’ 
ro?zu roku i:::. "ś _ , 
półrocza, nie były niestety ta- l zasadnicze ogniwa obniżające 
kie jakich oczekiwaliśmy i na- 1 nasze wynik'.

leży sądzić, że II Konferencja 
Samorządu Robotniczego po­
zwoli na ich należytą ocenę. 
Osiągnięta obniżka kosztów 
własnych była za niska w sto­
sunku do zadań i możliwości 
naszej hutv na tym odcinku.

Już dzisiaj na jlodstawie a- 
nalizy działalności gospodar­
czej poszczególnych wydziałów 
huty, którą z całą pewnością 
pogłębi dyskusja na II Konfe­
rencji, możemy wskazać źró­
dła naszych niepowodzeń.

Są nimi: zła jakość pro­
dukowanej stali, zwiększone 
zużycie ko.cru przez Wielkie 
Piece, obniżona akumulacja 
Koksowni. Z tych 
decydujące znaczenie miała 
zla jakość stali, która stała się 
przyczyną przekroczenia ko­
szt :w własnych, oraz źródłem 
wielu trudności obydwu wal­
cowni. Wystarczy wsuomnieć 
że tylko nadmierne (przekra­
czające 3 proc.) wybraki spo­
wodowały w I. półroczu br. 
stratę 8,6 tys- ton stali o war­
tości ponad 13 min zł, a nie­
trafione wvtopy, przekracza­
jące niejednokrotnie JO proc 
były przyczyna trudności pro­
dukcyjnych i organizacyjnych 
walcowni.

Sprawy Wielkich Pieców * 
Koksowni >ą nierozłączne J 
wiążą się poprzez jakość kok­
su z ,iakośc:ą wsadu samej 
Koksowni, em pi zez nią
premii za wsadu, oraz
bonifikat dla odbiorców kok­
su za jego zlą jakość itd.

W tym artykule nie zamie­
rzam przeprowadzać analizy 
gospodarcze i wyników działal­
ności naszej huty, gdyż uwa­
żam. że przygotowania do II 
Konferencji oraz sama Konfe­
rencja uczyniły 1 uczynią to

wiciele wydziałów przyjdą je­
dnak niewątpliwie z wynika­
mi dyskusji odbywanych w 
czasie narad wydziałowych 
poprzedzających samą konfe-' 
rencję i wniosą swói wkład 
poprzez dyskusję na konferen­
cji. Konferencja Samorządu 
Robotniczego tak dużej jed­
nostki gospodarczej jaką jest 
nasza huta musi skupić się z 
konieczności tylko na zagad­
nieniach węzłowych decydują 
cych o pracy całości kombina­
tu. Sprawy drobne — ważnt. 
może niejednokrotnie dl?, po­
szczególnych odcinków naszej 
pracy mogłyby zac:.emn'ć za­
sadniczy obraz sytuacji i m?

na podjęcie słu- 
oniecznych wnios­

ków.

przyczyn

-yjnego w I Pvl- I dogłębniej i dokładniej, chcial- 
1958. Wyniki tego bym jednak wskazać te trzy

Ostatnio wypłynęła kwestia 
przekształcenia szpitala no­
wohuckiego na szpital woje­
wódzki. Akcja ta została za­
inicjowana przez WojewodzKi 
Wydział Zdrowia.

Przed kilkoma dniami spra­
wa ta była gorąco dyskuto­
wana w Prezydium DRN. na 
naradzie przedstawicieli
Miejskiego i Nowohuckiego 
Wydziału Zdrowia, Dyrekcji 
Szpitala, Dyrekcji Huty im. 
Lenina. przedstawicieli Rady 
Robotniczej Huty, Dyrekcji 
ZBM oraz członków Prezy­
dium DRN.

Zdaniem uczestników na­
rady, Szpital Nowohucki zbu­
dowany został dla potrzeb 
pracowników kombinatu i 
mieszkańców dzielnicy. I oni 
głównie maią prawo z niego 
korzystać. Dopiero nadwyżki 
miejsc można przekazać cho­
rym z Krakowa, czy wojewó­
dztwa, przy czym zajmują oni 
około 25 proc, łóżek.

W miarę wzrostu ilości 
mieszkańców Nowej Iluty po­
większą się też zadania szpi­
tala. Już w tej chwili stan 
łóżek nie może zaspokoić po­
trzeb lecznictwa w Nowej 
Hucie. Już obecnie ..-a perspe­
ktywy na przyszłość?

Do roku 1985 załoga Huty 
im Lenina wzrośnie o 11 tys. 
ludzi, a miasto o 20 tys. mie­
szkańców. Konieczna więc 

budowa Szpitala „B”, 
powinien powstać na 

terenie Nowej Huty, aby móc 
zabezpieczyć potrzeby miesz­
kańców.

Jeśli więc obecny szpital 
nie wystarcza na potrzeby 
Nowej Huty, to nielogiczne 
byłoby przekazywać go pod 
zarząd województwa. W 
związku z tym większość ze-

branych wystąpiła przeciw 
tej koncepcji.

Natomiast władze woje­
wódzkie powinny zastanowić 
się nad budową szpitala wo­
jewódzkiego, poza granicami 
mid»«. w warunkach lep­
szych dla zdrowia.

A jakie korzyści przynio­
słoby przejęcie szpitala nowo­
huckiego przez województwo 
(bo są i takie)?. A więc m. in. 
zwiększenie norm utrzyma­
nia. zaopatrzenie w aparaturę 
importowaną, usunięcie błę­
dów projektowych w budowie 
szpitala, możliwości specjali­
zacji lekarzy itd. I tak np. o- 
becnie ilość aparatów w szpi­
talu jest niewystarczająca. 
Zgodnie z normami szpitala 
miejskiego szpital posiada je­
den aparat Eieg a potrzebu­
ją trzy, dwa aparaty Rtg, a 
potrzebuje pięć. Z chwilą 
przejścia pod zarząd woje­
wództwa możnaby zlikwido­
wać powyższe braki.

Mimo tych wszystkich e- 
wentualnych korzyści, jasne 
jest że szpital nowohucki nie 
sprostałby zadaniom szpitala 
wojewódzkiego, a 
wszystkim z 
szczególnie na 
rurgicznym.

Jest jeszcze 
cja, która wyłoniła się w dys­
kusji, a to przekształcenie 
szpitala nowohuckiego w 
szpital przemysłowy dla hu­
ty. Projekt ten znalazł popar­
cie tak wśród przedstawicieli 
służby zdrowia, jak i załogi 
kombinatu.

Miejski — wojewódzki — 
czy przemysłowy — oto temat 
do dalszych, gorących dysku­
sji. A może właśnie prze­
mysłowy?

to przede 
braku łóżek, 
oddziale chi-

jedna koncep-

właściwy czło- 
c na właśc.- 

stanowisku; co 
i gw.rancję dalszej po- 

jakości, dyscypliny i 
ości pracy.

PRZEJŚCIE do następnego 
etapu rozwoju huty jakim 
jest II półrocze br. i począ­

tek 1959 roku musim' 
rzystać na pełne wyc;
wniosków z błędów lub osią­
gnięć minionego okresu oraz 
ich skuteczną realizację.

Materiały do tego dadzą 
nam narady wydziałowe: orga­
nizowane obecnie w rumach 
przygotowań do II Konferen­
cji Samorządu Robotniczego, 
dvskusja na samej Konferen­
cji, oraz z czego również, rezy­
gnować nie -powinniśmy dys­
kusje nad' uchwałami Konfe­
rencji jakie niewątpliwie no 
niej nastąpią.

Każdy okres przejściowy 
jest trudny. Stwarzane nowe 
warunki organizacyjno-Dro- 
dukcyjne są czasem źródłem 
niepowodzeń, które nie po­
winny nikogo przerażać, prze­
ciwnie winny stać się bodźcem 
do lepszej pracy.

OJ II Kon/erencji Samorzą­
du Robotniczego naszej huty 
oczekujemy rzeczowej oceny 
naszej sytuacji, orc.z uchwal- 
które będą ■hogcwskczem ula 
dalszej naszej pracy w warun­
kach na razie trudniej­
szych niż dotychczasowe.

przed
Znajdujemy się obecnie w 

okresie intensywnych przygo­
towań do II KSR. która jak 
wiadomo, odbędzie się 25 
września br. Poświęcona bę­
dzie ona sprawie w tej chwili 
najpoważniejszej dla huty i 
jej załogi tj- ocenie sytuacji 
gospodarczej i znalezieniu 
najwłaściwszych środków dla 
jej poprawy. W szczególności 
Konferencja skoncentruje się 
nad dwoma sprawami a mia­
nowicie:

obnżeniem kosztów wła­
snych,

wzrostem wydajności pracy 
m. in. przez reaktywowanie 
na nowych zasadach ruchu 
współzawodnictwa pracy.

Jak z tego widać, niełatwe 
zadania stanęły przed samo­
rządem robotniczym i dyre­
kcją huty, tak jak zresztą jest 
niełatwa i obecna sytuacja 
produkcyjna i ekonomiczna 
huty.

Zgodnie z obowiązującymi 
zasadami na Radę Robotniczą 
spada trudny obowiązek 
przygotowania odpowiednich 

materiałów dla II KSR, któ­
re zapewne mieć będą decy­
dujący wpływ na jej prowa­
dzenie a od tego w wielkiej 
mierze zależeć będą wyniki u- 
zyskane przez hutę w II-gim 
półroczu i w całym 1958 r. 
Zdając sobie sprawę z odpo­
wiedzialności przed Konfe­
rencją i całą załogą za wynik 
naszych 
frontem prowadzimy przygo­
towania. Główną pracę wyko­
nać musi Prezydium Rady i 
poszczególne komisje proble­
mowe a przede wszystkim 
komisja analizy i planu techn.- 
ekonomicznego, gospodarki 

remontowej i energetycznej, 
komisja gospodarki materia­
łowej oraz komisja rozwoju 
gospodarczego, inwestycji*po­
stępu technicznego- Ona to, 
wraz z odpowiednimi komi­
sjami strukturalnymi Rady 
Zakładowej, przeprowadza 
obecnie rozpoznanie rzeczy­

wistej sytuacji w hucie na 
swych odcinkach, konfrontu­
jąc ją z danymi i oceną przed­
stawioną w analizie działal-

prac szerokim

ności Huty za okres I*go pół" 
rocza br. Dysponując w ten 
sposób pewną znajomością za­
sadniczych problemów pro­
dukcyjnych i 
aktyw Rady
dzie mógł zapewne dosyć pra­
widłowo ustosunkować sę do 
opracowanych przez DyTgkcję 
Huty wniosków, mających\za- 
bezpicczyć przezwyciężeni eMr 
becnych naszych trudności. , 

W wyniku tego, po dokład­
nym zapoznaniu się i przedy­
skutowaniu materiałów przed­
stawionych obecnie przez ad- 
ministrację — Prezydium i 
komisje problemowe powin­
ny na plenarnym posiedzeniu 
Rady, które odbędzie się w 
środę 17-go września br. za- 
wnioskować przyjęcie najsłu­
szniejszego orojektu uchwały 
Konferencji — referowanej na 
II KSR przez Prezydium 
Rady.

Równocześnie poszczególni 
czlonkow e Rady, nie wcho­
dzący w skład Prezydium lub 
komisji problemowych, otrzy­
mali ocenę wyników uzyska­
nych w I-szym półroczu przez 
ich zakłady i wydziały oraz 
zobowiązani zostali do dokła­
dnego zazn a się z
sytuacją prod i gospo­
darczą swych wydziałów ¡Na­
kładów — w celu ewentual­
nego ustosunkowania się do 
przedstawionego projektu u- 
chwały.

Mówiąc o tych pracach 
przygotowawczych należy pa­
miętać, że wszyscy członko­
wie Rady brali udział w nara­
dach wytwórczych, przynaj­
mniej swego wydziału, które 
jak wiadomo, są częścią skła­
dową instytucji KSR w hucie 
i gdzie nic-wąpliwie omawiane 
były zagadnienia, bedace 
przedmiotem obrad II KŚR. 
Chcemy zwrócić szczególną 
uwagę na wywiązywanie się 
zarówno członków Radv jak i 
pozos‘a!ych członków KSR. z 
tego b. ważnego obowiązku 
nałożonego na nich m. in.

(Ciąg dalszy na str. 4)

przynaj- 
u, które

O wtisztf poziom ItuliMrtfi i Mficdztj łeckticztej klaski robołticzai

Społeczny obowiązek
Na obecnym etapie, dalsze­

go rozwoju i przebudowy na­
szej gospodarki narodowej, 
zagadnienie jak najszybszego 
podniesienia poziomu kultu­
ry i wiedzy technicznej ca­
łej klasy robotniczej, staje się 
problemem pierwszoplano­
wym. Daje temu wyraz V- 
chwała IX Plenum KC PZPR, 
L stawa z dnia 2 lipca 1958 i 
ostatnia uchwała II Plenum 
CRZZ. W zakresie całokształ­
tu spraw związanych z dok­
ształcaniem ogólnym i zawo­
dowym załóg, uchwały Partii 
i Związków Zawodowych o- 
kreślają giówne kierunki dzia­
łalności, zmierzające do rea­
lizacji społecznego obowiązku 
dokształcania się.

Wytyczne te zobowiązują re­
sorty i zakłady pracy przede 
wszystkim do:

zapewnienia młodzieży wy­
kształcenia ogó'nego w za­
kresie 7 kl. szkoły pod­
stawowej, oraz odpowied­
niego przygotowania do wy-, 
konywania zawodu i stworze­
nia warunków dla wprowa­
dzenia obowiązku dokształca­
nia młodzieży w wieku od lat 
18-tu.

dokształcania robotników w 
zakresie 7 kl. szkoły podsta­
wowej; w wieku 18—35 lat.

poleszania warunków dla 
wszechstronnego rozwoju o- 
światy robotniczej i dokształ­
cania ogólnego i zawodowego 
robotników.

Uchwały mają 
sz znaczenie dla za­
łogi naszej huty i stawiają 
przed jej kierownictwem wy­
jątkowo poważne zadania.

oczywiste jeśli uświar I kursowego — to obecnie 
sobie, że po pierw- ’ -upełnej już prawie sta 

zacji załogi, należy przejść do 
uporządkowania spraw kwali­
fikacji pracowników a nastę­
pnie do systematycznego ich 
podwyższania, przede wszyst­
kim przy pomocy form szkol­
nictwa zasadniczego, średnie­
go i wyższego.

Celowi uporządkowania
spraw kwalifikacji pod kątem 
właściwego wykorzystania 
pracowników, służyć maią 
przeprowadzane weryfikacje. 
Przeprowadzono już szereg 
weryfikacji jak np. mistrzów, 
pracowników komórek ekono­
micznych, spawaczy, suwnico­
wych, a ostatnio prowadzona 
jest weryfikacja wszystkich 
pracowników umysłowych. 
Równocześnie przeprowadzono 
rejestrację pracowników nie 
posiadających ukończonych 7 
klas.

Obecnie, na pods'awie ma­
teriałów uzyskanych w wyni­
ku weryfikacji, w oparciu o 
IX Plenum KC PZPR, przy­
stąpiliśmy do realizacji na­
szego planu systematycznego 
dokształcania ogólnego i za- 
w-dowezo załogi.

Plan ten zakłada następuia- 
ce zasadnicze kierunki dzia­
łania:
.zreformowanie i uporządko­

wanie systemu egzaminów 
kwalifikacyjnych na grupy za­
szeregowania osobistego.

dokształcanie w zakresie 7 
klas szkoły podstawowej prze­
de wszystkim robotników w 
wieku do 35 lat,

stworzenie warunków umo­
żliwiających pracownikom 
zdobywanie wyższych stopni

że po pierw­
sze — ogromna większość na­
szej załogi odzież‘i pra­
cownicy w do 35 lat, po
wtóre — że kwalifikacje za­
wodowe naszej młodej wie­
kiem i doświadczeniem zało­
gi. zdobywane w ciągu kilku 
miesięcy wyuczania zawodu, 
są jeszcze niskie — i po trze­
cie, że nowoczesność urządzeń 
naszego kombinatu wymaga 
od jego załogi wyjątkowo wy­
sokich kw-.lif kecii. Równo­
cześnie pamiętać trzeba o o- 
gromnych zaległościach naszej 
załogi w zakresie wykształce­
nia ogólnego. wyrażających 
-,ię cyfrą blisko 5 tys. pracow-się cyfrą bi . .
ników nie posiadających 
kończonych 7 klas.

Wszystko to stwarza sytua­
cję. w której dla realizacji za­
dania szybkiego podniesienia 
poziomu wykształcenia ogól­
nego i zawodowego załogi, nie 
wystarczają już dotychczaso­
we formy doszkalania robot­
ników.

Zagadnienie kwalifikacji i 
ich podwyższania, wśród ca­
łej załogi kombinatu winno 
stać się dla nas obecnie spra­
wą najważniejszą. Zobowią­
zują nas do tego obydw:e do­
niosłe uchwały i aktualna sy­
tuacja produkcyjna naszej hu­
ty.

O ile w pierwszym okresie 
budowy i uruchamiania huty, 
zr(’■'dnienie szkolenia zawodo­
wego sprowadzało się przede 
wszystkim do przygotowania 
nowych kadr fachowców w 
drodze wyuczania zawodu i 
krótkich form doszkalania

do­
pływu ych
kadr dla nowopowstających 
wydziałów, przez zreformowa­
nie w oparciu o Ustawę z dnia 
2 lipca 1958 r. systemu przy­
zakładowego szkolenia praco­
wników młodocianych.

Jest rzeczą oczywistą. że 
realizacją powyższego, długo­
okresowego planu doszkalania 
załogi nie może zajmować się, 
jak to było dotychczas, wyłą­
cznie Dział Szkolenia Zawo­
dowego.

Konieczny jest udział w tej 
pracy całej kadry inżynieryj­
no-technicznej, konieczna jest 
pomoc organizacji partyjnej i 
młodzieżowej i ścisła współ­
praca z organizacjami związ­
kowymi.

Przede wszystkim konieczne 
jest wytworzeni? właściwej at­
mosfery, w której wysunięty 
przez part ę postulat społecz­
nego obowiązku dokształcania 
się, znajdzie wszelkie warun­
ki do realizacji. Przez wła­
ściwą gospodarkę kadrami wy­
kwalifikowanych fa ch owców, 
craz odpowiedni system bodź­
ców ekonomicznych. mus:my 
przełamać szerzące sę wśród 
części robotników nastroje o 
rzekomej nieopłacalności pod­
wyższania kwalifikacji.

Poszczególne zasadnicze kie­
runki i plan działania na od­
cinku powszechnego dokształ­
cania załogi, zostaną omówio­
ne szczegółowo w następnych 
artykułach. LS

1
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© Doskonała organizacja pracy
@ Wysoka dyscyplina
® Troska o robotnika

- oto źródła większej wydajności pracy
¡Radzieckim

innymi 
kierownik

O pobycie hutników z Zapo 
róża w naszym kombinacie pi­
saliśmy kPkakrotnte. Dziś za 
miesz-zamy krótką rozmowę z 
kierownikiem grupy stalowni 
ków, która bawiła przez 3 mie­
siące w Związku Radzieckim, 
iaż. M. OWCĄ.
— Przede wszystkim jak 

wyglądała praca naszych hut­
ników i czy dorównywali oni 
swoim kolegom radzieckim?

— Pracowaliśmy na identy­
cznych prawach, co hutnicy 
radzieccy, bez żadnych ulg ta­
ryfowych i „wyróżniania". Je­
śli coś ktoś przeskrobał, to był 
karany na równi z 
pracownikami, a
zmiany bronił nas tak samo 
jak i pozostałych pracowni­
ków. Muszę zaznaczyć, że mi­
mo nowych warunków, nasi 
hutnicy szybko przystosowali 
się do nich i po pewnym o- 
kresie nie ustępowali towarzy­
szom radzieckim. Naturalnie, 
trzeba dodać, że do Związku 
Radzieckiego wyjechali, jeżeli 
nie najlepsi, to z pewnością 
dobrzy reprezentanci załogi 
stalowni.

— Co was najbardziej ude­
rzyło w pracy radzieckich 
przyjaciół?

— Głównie, pierwszorzędna 
organizacja pracy. Sama huta 
jest starsza od naszego kom­
binatu, ale organizacja może 
być wzorem dla wielu podob­
nych zakładów. Nigdy prawie 
nie zdarzy się, żeby piec cze­
kał na zestaw, wsad, czy do­
lomit. Wypadki takie należą 
do rzadkości. Nic też dziwne­
go, że wyniki osiągane przez 
radzieckich towarzyszy są lep­
sze.

— No właśnie, może parę 
s'.ów i cyfr porównawczych?

— Krótko mówiąc wydaj­
ność pracy- u nas jest ok. 30— 
40 proc, niższa niż w Zaporoż-’ 
sialu. Na dobre wyniki skła­
da się też intensywna praca I są przez całą noc. Wytapiącze 
całej załogi. Każda minuta | otrzymują wszystko poza ko-

fóowa struktura
resertu przemysłu ciężkiego

Jak już informowaliśmy, za- I 
rządzeniem nr 230 Ministia] 
Przemysłu Ciężkiego z dnia 28 
sierpnia br., ustalona zost-ła 
r.owa struktura organizacyjna 
resortu. Charakteryzuje się o- 
na w głównym zarysie tym, że 
w wyniku połączenia względ­
nie przekształcenia dotychcza­
sowych centralnych zarządów, 
powstało 25 zjednoczeń, mię­
dzy innymi Zjednoczenie Hut­
nictwa Żelaza i Stali, w skład 
którego wchodzi Huta im. Le­
nina.

Likwidacji uległ z dniem 31 
sierpnia Zaiząd Geologii w 
Warszawie craz Centralny Za­
rząd Zbytu Maszynowego i E-

15 losowanie nagród
w Konkursie

Oszczątościowym 
Jak już informowaliśmy w 

ostatnim numerze, w najbliż­
szy poniedziałek a więc 15 bm 
o godz. 15.30 nastąpi publicz­
ne rozwiązanie konkursu osz­
czędnościowego PKO, który 
był organizowany wyłącznie 
dla pracowników Huty 
Lenina.

Rozlosowane zostaną 
stępujące nagrody: talony na 
telewizor i na 3 motorowery. 
Natomiast z nagród rzeczo­
wych na szczęśliwców czekają 
3 „Szarotki", rower męski i 
maszyna do szycia.

Z-.tern jeśli brałeś udział w 
konkursie oszczędnościowym 
przyjdź w poniedziałek o 15.30 
do sali 157 w budynku „Z” 
Centrum Administracyjnego.

im.

na-

jest w pełni wykorzystywana. 
Cały dzień pracy, a więc 480 
minut przeznacza się na rze­
czywistą pracę. Przybyszów 
zwłaszcza z Polski musi ude­
rzyć niewątpliwie wysokie 
zdyscyplinowanie. Tam nie ma 
dyskusji z mistrzem, wszyst­
kie polecenia wykonywane są 
natychmiast i dokładnie. Pra­
cę ułatwia szereg’ urządzeń 
pomocniczych, których — ry­
sunki przywieźliśmy i posta­
ramy się zastosować. Sam 
proces produkcyjny jest in­
tensyfikowany przez dodawa­
nie do dmuchu tlenu. To też 
wpływa na lepsze efekty pro­
dukcyjne.

— Co chciałby pan powie­
dzieć o udogodnieniach z ja­
kimi zetknęliście się zapewne 
w Związku Radzieckim?

— Pierwsza rzecz to skró­
cony dzień pracy. W związ­
ku z tym, że całe hutnictwo 
radzieckie pracuje 7 godzin 
dziennie (na zmianę) w Zapo- 
rożu zorganizowano pracę w 
ten sposób, iż 4 dni są robo­
cze, a 2 dni odpoczynku. Od­
poczywa cała zmiana ze sprzą­
taczkami włącznie.

Następnie warunki - bhp. 
Chociaż temperatura w Zapo- 
reżstalu z 'zasady jest wyższa 
niż u nas, to jednak w pracy 
stworzone są takie warunki, 
że nie odczuwa się jej prawie 
zupełnie. Zimna woda gazo­
wa zawsze jest w dostatecz­
nych ilościach, masa wentyla­
torów i specjalne kabiny do 
ochładzania pozwalają na 
chwilowy prawdziwy odpo­
czynek, toteż ludzie pracują 
wydajnie. Warto wspomnieć i 
o stołówkach. Jest to właści­
wie — przemysł stołówkowy. 
Każdy wydział posiada własną 
stołówkę, która obsługuje w 
ciągu 20 minut co najmniej 
100—150 osób. Bufety otwarte

lektrotechnicznego. Zarząd 
Zaopatrzenia Robotniczego na­
tomiast został z dniem 1 wrze­
śnia br. włączony do Zjedno­
czenia Hutnictwa Żelaza i Sta­
li. Siedzibą Zjednoczenia sa 
Katowice. j.d.

PcfHegłff kontrole i nos» artykuł

Spadła absencja a chorzy naprawdę chorują
PRZED dwoma tygodniami I 

zamieściliśmy artykuł pt | 
„Radzimy zdrowym uczci­
wie pracować, a chorym — le­

żeć w łóżku" W artykule tyi:. 
zwróciliśmy uwagę na niepo­
kojąco wysoką ostatnimi cza­
sy absencję w hucie uodzier- 
nie około 500—800 ludzi bra­
kowało w pracy) oraz r.a pro­
blem nadużywania przez nie­
których pracowników zwolnień 
lekarskich. Podaliśmy wówcza» 
szereg przykładów wymienia­
jąc po imieniu tych, którzy 
chorując, nie zastosowali się do 
wskazówek lekarza i nie leże 
li w łóżku. Pracownikom tyra, 
jak już informowaliśmy, za­
proponował przedstawiciel Za­
rządu Wojewódzkiego Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych 
Krakowie, potrącić 
należnego im zasiłku 
wego.

Pisaliśmy także, że 
odbywane w mieszkaniach osób 
korzystających ze zwolnień le­
karskich będą systematycznie 
powtarzane. Komisja działa­
jąca w następującym składzie- 
przedstawiciel Dyrekcji Huty 
przedstawiciel Rady Zakłado-

•K 
•10 proc, 
chorooo-

kon trole

tym, źe- 
stołówki 
jak w 

Ileż cza-

lejką... Marzyliśmy o 
by i u nas kiedyś 
wyglądały podobnie 
Związku Radzieckim, 
su i nerwów możnaby przez 
to zaoszczędzić.

— Jakie wrażenie wywarło 
na was miasto Zaporoże?

— Jest to ogromne miasto 
zbudowane na nowo po woj­
nie. Tym co rzuca się w oczy, 
to niezwykła wprost troska o 
wypoczynek po pracy. Piękne 
parki (z wszystkimi atrakcja­
mi) są naprawdę „płucami” 
miasta. Odnosi się wrażenie, 
że budowa olbrzymich parków 
urosła w Związku Radzieckim 
do rangi sztuki.

Pod koniec naszego pobytu 
zwiedzaliśmy piękne okolice 
Zaporoża, kołchozy, sowcho- 
zy, obóz pionierski, chodziliś­
my do teatru, byliśmy na wy­
stępach baletu itd.

— Jeszcze jedno pytanie,

(Dokończenie ze str. 3) 
„Tymczasowym regulaminem 
działania KSR" — ‘tj- aktyw­
nego udziału w naradach wy­
twórczych zakładów i wydzia­
łów. Ta działalność członków 
Rady bezpośrednio wśród za­
łogi tj. wśród swych wybor­
ców, będzie stanowić jedno z 
podstawowych kryteriów oce­
ny członka Rady Robotniczej 
— jako działacza społecznego, 
obdarzonego pełnym zaufa­
niem załogi.

Ogólnie charakteryzując roz­
poczynający się obecnie okres 
działalności Rady wysunąć 
należy na plan pierwszy:

Prowadzenie głębokiej i sy­
stematycznej kontroli działal­
ności administracji na różnych 
odcinkach.

Przedstawianie administra­
cji najpilniejszych spraw do 
rozwiązania — na podstawie 
materiałów i oceny zebranej 
w wyniku działalności kon­
trolnej — oraz krytyczne u- 
stosunkowanie się do- propo­
zycji przedkładanych przez 
administrację.

Te zadania wymagają na­
prawdę systematycznej i po­
ważnej pracy ze strony wszy­
stkich członków naszej Rady 
w okresie najbliższych kilku 
miesięcy. Dołożymy starań a- 
by mimo wszelkich trudności 
prace te. w interesie huty i jej 
załogi, Rada nasza wykonała.

mgr JAN CHOMA

Kombinstu i przedstawi- 1 określić nazwą norma 1- 
Zarządu Wojewódzkiego | n y c h.
w Krakowie, wykonuje T.j. ,. ' ' . ’

wej 
ciel 
ZUS 
dalej swe obowiązki. Bardzo 
ciekawe przy tym są jej o- 
statnie soostrzeżenia. Otóż 
wszystkie doświadczenia ko­
misji wskazują na to, że kon­
trole były bardzo na czasie 1 
nadzwyczaj potrzebne. Po kil­
ku bowiem dniach i po zde­
maskowaniu pierwszych „cho­
robowych“ bumelantów, a tak­
że po naszym artykule w 
..Głosie“, sy‘uacja uległa ra­
dykalnej zmianie.

Aż wierzyć się nie cnce, ale 
są to fakty: w 99 proc, chorzy 
przebywają obecnie w domu 
leżą w łóżkach, naprawdę cho­
ruje. Nawet tych kilku praco­
wników, których nie zastane 
w domu, wytłumaczyło swą 
nieobecność przedstawiając 
zaświadczenia, że albo bawili 
w tym czasie u lekarza w 
Przychodni, albo w aptece po 
lekarstwo. Jednocześnie dała 
się zauważyć bardzo wyraźna 
poprawa obecności w pracy. 
Absencje utrzymują się teraz 
w granicach, które można by

Drużyny sanitarne na starcie

mianowicie, czy nawiązaliście 
bliższe kontatkty z hutnikami 
radzieckimi?

— Naturalnie. Najlepiej 
świadczy o tym fakt, że wielu 
naszych pracowników odwie­
dzało rodziny kolegów radziec­
kich. którzy w dniu pożegna­
nia do ostatniej chwili prze­
bywali wraz z nami. Odpro­
wadzali nas na stację jak swo­
ich bliskich znajomych. Chciał. 
bym tu jeszcze wspomnieć o 
przyjaźni z hutnikami hindu­
skimi, którzy przebywali w 
tym czasie na praktyce w 
Związku Radzieckim. Darzą 
nas oni sympatią, dla mnie 
osobiście wprost niezrozumia­
łą. Mimo trudności języko­
wych starczało parę słów, by 
doskonale wzajemnie się ro­
zumieć. Razem z hutnikami 
Indii i gospodarzami tworzy­
liśmy jedną rodzinę.

Rozmawiał: J. Ż.

Niecodzienne zawody 
odbywały się w ub. tygo­
dniu w Nowej Hucie.

Miejsce: plac obok budyn­
ku Straży Pożarnej, zawodni­
cy: drużyny sanitarne z Hu­
ty im. Lenina i Zakładów Ty-

Pokonanie rowu nie JeM wcale rzeczą 
tak?, łatwą, jakby się mogło wydawać, Znowu przeszkoda. Tym razem płot 

sztachetowy. Rannego trzeba Jakoś prze« 
nieś,-.

Tak więc kontrole spełniły 
swą rolę, przyczyniając się do 
podniesienia dyscypliny pracy 
a także dopomagając samym 
chorym do szybszego i skute­
czniejszego v/yzdrowien’a. Czy 
znaczy to, ze są one niepo­
trzebne? Oczywiście wysnu­
wanie tego rodzaju wniosku 
byłobv stanowczo przedwczes­
ne i chyba niesłuszne. W mia­
rę potrzeby będą kontrole zno­
wu powtórzone, oby z rezulta­
tami takimi jak ostatnio!

W każdym razie nie chcie- 
libyśmy już więcej powracać 
do tych spraw na łamach na­
szej gazety. j. d.

Redaruje: Komitet Redak­
cyjny. Wydaje: Ośrodek Infor- 
macyJno-Prasowy Huty lni. Le­
nina. Adres RedakcJ1: Huta Im. 
I.enlna, Centrum Administra­
cyjne. Budynek .,S", klatka 
„B”.

Telefony: Kierownik Ośrodka 
428-93, sekretariat Redakcji 
«•éntrala 40119. wewn. 35-81. 
Sekretarz Redakcji 47-89. Roz­
głośnia Zakładowa 44-68.

Ranny doznał ciężkich obrażeń ciała, głównie głowy— 
r.iowych. Właśnie po krótkich 
przygotowaniach wszystkie 
czekają na rozpoczęcie za
d-'w. Sędziowie zajęli miejsca 
przy poszczególnych -tanowis- 
kach; następuje start. Resztę 
powiedzą zdjęcia.

toniowych w Czyżynach, pu­
bliczność: groźni sędziowie, 
przedstawiciele PCK, DRN z 
przewodniczącym F. Ml SIU­
DĄ na czele, oraz prasy U- 
dział biotą: 1. drużyna z kom. 
binatu i 2 z zakładów tyto-

Wreszcie karelka: umiejętne podanie chorego do samochodu 
też sztuka.

Foto: Rht, Tekst: J. Z,
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Kurs
dla fotoamatoriw
Dom Kultury Huty im. Le­

nina w Nowej Hiicie, przyj­
muje wpisy na kursy fotogra­
ficzne 1-go i 2-go stopnia. W 
programie kursu I przewidzia­
no około 35 godzin wykładów 
z zakresu podstaw fotografiki 
craz około S5 godzin pracy w 
ciemni fotograficznej. Opłata 
za kurs wynosi 60 zł. Materiał 
fotograficzny zakupuje Dorn 
Kultury. Na kursie II stopnia 
przewiduje się około 100 go­
dzin wykładów i ćwiczeń. O- 
płata — 85 zł.

Zgłoszenia przyjmuje sekre­
tariat Domu Kultury jo dnia 
l..-go września. Nowa Huta, 
Os. C-2, ul. Majakowskiego 2.

Audycje radiowe 
dla harcerzy

Radiostacja Harcerska wzno­
wiła po przerwie wakacyjnej 
swe audycja. Są one nadawa­
ne trzy raz;; w tygodniu: vze 
wtorki, czwartki i soboty od 
14 do 20, co godzinę na fa’i 
krótkiej 44 m.

Spychacze na terenie nowej budowy.

»nwcrjc? prace 
przy wznoszeniu trzech dalszych walcowni

Od kilku miesięcy, w pobli­
żu hali Walcowni Zgniatać a 
trwają intensywne prace przy 
budowie nowego obiektu kom­
binatu — Walcowni Ciągłej 
Kęsów. W pierwszej fazie bu­
dowy, główna uwaga kierow­
nictwa ZBM nr 3 skoncentro­
wała się na robotach ziemnych 
i budowie fundamentów hali. 
Roboty te zostały prawie cał­
kowicie zakończone i w te; 
chwili montuje się już kon­
strukcje. Prace te trwać będą 
kilka miesięcy poczem roz- 
pocznie się montaż urządzeń, 
które dostarczy Związek Ra­
dziecki.

Jak nas informuje starszy 
projektant inż. Franciszek Ci- 
pera, hala walcowni ciągłej 
kęsów o powierzchni ponad 
28 tys. m kwadr, skłaaać się 
będzie z dwóch naw. W jed-1 
nej znajdować się będzie ze­
spół walcowniczy składający 
się z 10 klatek roboczych i 
maszynownia, w drugiej — 
skład kęsów. Na wybudowa­

nie hali zużyje się m. in. 24 
tys. m sześć, betonu, 4.100 ton 
konstrukcji stalowych 1 około 
14 tys. m sześć, żelbetu. Po 
raz ' pierwszy do zabudowy 
hali zastosuje się pianooetono 
we prefabrykaty. Roczna zdol­
ność produkcyjna walcowni 
wynosić będzie 3.5 min ton kę­
sów.

*
Poważnie zaawansowane 

są również roboty na budów e 
wytwórni rur zgrzewanycn. 
Nad zwałami ziemi zalegają­
cymi teren obok przystanku 
tramwajowego w rejonie wal­
cowni wystrzelają w górę słu­
py konstrukcji hal. Wytyczają 
one granice terenu przezna­
czonego pod urządzenia wy­
twórni, które dostarczy od 
marca przyszłego roku i roz 
pocznie montować firma „Ma- 
nesmann" z NRF. Hala wy­
twórni rur zgrzewanych o ku­
baturze 570 tys. m szesc. zai- 
mie powierzchnię przekracza­
jącą 600 m Kwadr. Na jej wy­

budowanie zużytkuje się m. 
in. 4,5 tys. ton konstrukcji 1 
około 3.150 m sześć, betonu.

Robotami budowlanymi kie­
ruje doświadczony fachowiec 
inż. Edward Barszcz. Roczna 
wydajność wytwórni wynosić 
będzie 200 tys. ton rur o wy­
miarze 4 i 6 cali.

x *
Kilkanaście dni liczy sobie 

dopiero budowa nowego o- 
biektu produkcyjnego Huty 
im.-Lenina — Walcowni Droo- 
nej. W tej chwili wykonuje się 
wykopy pod fundamenty hall 
długości 480 m. Budowa po­
chłonie m. in. 5.900 ton kon­
strukcji stalowych, 37 tys. m 
sześć, betonu i 39 tys. m kw. 
dachowych płyt pianobetonc- 
wych. Montaż hali trwać bę­
dzie 18 miesięcy. Urządzenia 
technologiczne dla nowej wal­
cowni dostarczy niemiecka 
firma „Tehlinann".

di

Uwip miłośnicy 
radiotelegrafii
W Domu Kultury HiL mo­

żecie się jeszcze zapisać na 
trzymiesięczny kurs radiote­
legrafii. Po ukończeniu kur­
su- możecie zostać członkami 
radioklubu LPŻ przy ZDK i 
pracować w radiostacji klubu 
— lub własnej.

Nie zwlekajcie więc, zgła­
szajcie się u kierownika ra­
dioklubu lub w sekretariacie 
Domu Kultury, Nowa Huta, 
C 2, ul. Majakowskiego 2.

*
Kierownictwo Domu Kul­

tury Huty im. Lenina podaje 
do wiadomości dzieci, które 
w ubiegłym roku szkolnym 
uczęszczały do ZDK na nau­
kę języków obcych i pragną 
ją w tym roku kontynuować, 
że do dnia 12. IX. powinny się 
zgłosić w skretariacie celem 
dokonania ponownego wpisu 
na rok bieżący.

Zagraniczne delegacje
w Hucie Im. Lenina

W naszej stałej kronice wi­
zyt gości zagranicznych notu­
jemy w porządku chronolo­
gicznym:

Delegacja rządowa Chiń­
skiej Republiki Ludowej w 
Polsko - Chińskiej Komisji 
Współpracy Naukowo-Tech­
nicznej pod przewodnictwem 
wiceministra Przemysłu Wę­
glowego ChRL. Dżun-Czy-jun. 
Gości przyjął i powitał szef 
produkcji Huty inż. A. Jewa- 
siński. Delegacja chińska 
zwiedziła następnie podsta­
wowe wydziały produkcyjne.

Grupa działaczy partyjnych 
ze Związku Radzieckiego i 
Włoch, spędzających wczasy 
w Polsce.

Naukowcy czechosłowaccy 
dr Bogusław Dobias i dr Jiri 
Spurny, przebywający w Pol­
sce na zaproszenie Zakładu 
Fizykochemii Zjawisk Po­
wierzchniowych PAN.

Delegacja budownictwa CSR. 
Gości przyjmowali przedsta­
wiciele Przedsiębiorstwa Prze­
mysłowego Budowy Huty im. 
Lenina.

Dzlewiętnastoosobowa grupa 
młodzieży bułgarskiej, przeby­
wająca w Polsce na zaprosze­
nie organizacji ZMS Zakładów 
Wytwórczych' Aparatów Wy­
sokiego Napięcia w Warsza­
wie.

60 naukowców, uczestników 
Międzynarodowego Sympo- 
sium, organizowanego przez 
Wydział IV Nauk Technicz­
nych PAN w Warszawie.

Delegacja jugosłowiańska z 
prezydentem miasta Pocz Mi- 
loradem Jevticem na czele.

Przedstawiciele węgierskiej 
agencji prasowej MTJ red. red. 
Gyorify i Szanto, bawiący w 
Polsce na zaproszenie Polskiej 
Agencji Prasowej.

Wybitny naukowiec meta­
lurg angielski prof dr. Hugh 
O‘Neill z małżonką, przebywa­
jący w Polsce na zaproszenie 
Polskiej Akademii Nauk. W 
czasie wizyty w kombinacie 
gościom towarzyszył prof. dr 
A. Krupkowski — kierownik 
Zakładu Metali PAN. 5-osobo- 
wa delegacja metalowców ru­
muńskich, zaproszona do Pol­

ski przez Związek Zawodowy 
Metalowców.

Ambasador Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej w Polsce.

W dniu wczorajszym w go­
dzinach przedpołudniowych 
przybyła do Huty im- Lenina 
5-osobowa delegacja Stortin­
gu parlamentu Królestwa 
Norwegii. Na czele delegacji 
stoi wiceprzewodniczący Stor­
tingu i przewodniczący grupy 
parlamentarnej Norweskiej 
Partii Pracy Nils Honsvald.

W gabinecie naczelnego dy­
rektora gości powitali: z-ca 
dyr. naczelnego mgr inż. Zb. 
Loreth, I sekretarz KF PZPR 
poseł Zb. Jakus, przewodni­
czący Rady Zakładowej inż. 
A. Cyrulik i sekretarz Rady 
Robotniczej mgr Jan Choma. 
Dyrektor zapoznał parlamen­
tarzystów norweskich z histo­
rią budowy i produkcją kom­
binatu oraz warunkami pracy 
i życia załogi.

Goście interesowali się 
szczególnie problemami eko­
nomicznymi huty. Delegacja 
zwiedziła następnie kombinat.

W poniedziałek 15 bm- przy­
bywa do Nowej Huty delega­
cja ' chińskich pracowników 
służby zdrowia z ministrem 
zdrowia Chińskiej Republiki 
Ludowej na czele. W skład 
delegacji wchodzi m. in. 3 re­
ktorów chińskich akademii 
medycznych.

Załoga Cementowni strzymiła
Newy blek »leszkilay
Przed tygodniem odbyło się 

komisyjne przyjęcie bloku nr 
1 na osiedlu D-l. Jest to blok 
przeznaczony wyłącznie dla 
pracowników Cementowni. 
Blok ten,. posiada 48 miesz­
kań. Są wśród nich różne ro­
dzaje mieszkań, począwszy 
od garsonier, aż do 3 pokoi z 
kuchnią.

Należy sądzić, że gdy wpro­
wadzą się do bloku pierwsi 
lokatorzy spośród załogi ce­
mentowni chyba nie będą na­
rzekać na budowniczych, któ­
rzy w tym wypadku spisali 
się bardzo dobrze. (gra)

Howa technologia w budownictwie miejskim
wzbudza powszechne zainteresowanie

O nowej technologii w bu-1 
downictwie, polegającej na 
produkcji i zastosowaniu be­
tonów odpowietrzonych, in­
formowaliśmy już kiedyś na­
szych czytelników. Warto jed­
nak przypomnieć, że Nowa 
Huta jest pierwszą budową w 
Polsce, na której zastosowano 
tę metodę, od dawna szeroko 
rozpowszechnioną w krajacn 
zachodniej Europy.

Nic też dziwnego, że zainte­
resowanie nową technologią w 
budownictwie rośnie z każdym 
dniem. Z metodą tą zapoznało 
się ostatnio szereg wycieczek 
krajowych i zagranicznych, a 
przede wszystkim 50-osobowa 
grupa Klubu Racjonalizatorów 
z Warszawy, kilkunastoosobo­

iUkrótce otrxumamij 
sklep meblarski 

i kilka innych placówek handlowych
Sieć sklepów w Nowej Hu- , 

cie stale się rozszerza J zno- i 
wu już niedługo otrzymamy | 
kilka nowych placówek. Na o- 
siedlu B-33 wykańcza się o- 
becnie lokale dla dwu skle­
pów, oraz trzech punktów u- 
sługowych. Będą to: sklep me­
blowy Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Handlu M.blami. i 
sklep mydlarsko - farbiarski 
NSS. Obok nich znajdą po­
mieszczenie- pukt napraw ir- 
strumenfów ijąfizycznych,
punkt przyjęć do pralni, oraz 
krawiecki punkt usługowy 
Będą to oczywiście również 
placówki uspołecznione.

We wspomnianych lokalach 
są obecnie dokonywane ostat­
nie poprawki i usuwa się u- 
sterki. zauważone przez komi- 

wa wycieczka aktywu techni­
cznego z ZBM Opole, ekipa 
specjalistów wydelegowanych 
przez KC PZPR, jak również 
rządowa wycieczka węgierska 
i węgierscy specjaliści budow­
lani.

Nowa technologia betonów 
odpowietrzonych zatacza co­
raz szersze kręgi na budowach 
Nowej Huty, dając bardzo po­
myślne rezultaty. Po ukończe­
niu szkieletowych konstrukcji 
odpowietrzonych w budyn­
kach nr 2, 14, 15 i 16 na osie­
dlu D-l, w pełnym toku znaj­
duje się stosowanie tej tech­
nologii w budynku nr 7 na 
tym samym osiedlu. Ponadto 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Miejskiego Nowa Huta przy ■ 

sję, która dokonała kontroli 
pomieszczeń przed kilku dnia­
mi. Wszystko jednak wskazuje 
na to. że jeszcze w bieżącym 
miesiącu i sklepy i punkty u- 
sługowe powinny zostać odda­
ne do użytku. Również jeszcze 
we wrześniu będzie gotow- 
nowy sklep konfekcyjny i:a 
B-33.

Mówiąc o sprawach handlu 
w naszej dzielnicy, war'o 
wspomnieć i o sytuacji w o- 
siedlach wiejskich. Otóż GS 
Ruszczą przejmuje obecnie 3 
sklepy od GS Węgrzce. Są to 
sklepy: gospodarczy w Mogile, 
oraz spożywczy i przemysłowy 
w Pleszowie. Poza tym GS 
Ruszczą uruchomi niedługo 
nowv sklep w Kantorowicach.

(gr) 

stępuje do budowy obiektów 
na C-34 (Plac Ratuszowy), 
gdzie również stosowane będą 
betony odpowietrzone.

Podstawową zasadą nowej 
metody jest możność obciąże­

+ {GŁOSZENIA DROBNE 0 
TOBOLA JULIAN zgubił przepu­
stkę tymczasową nr 21970 wyda­
ną w Hucie im. Lenin«.

OTOK MARIAN zgubił przepustkę 
stalą nr 1480 wydaną w Hucie im. 
Lenina.

CZERWIK GENOWEFA zgubiła 
przepustkę stalą nr 15914 wydaną 
w Hucie im. Lenina.
KOLENDA ZYGMUNT Zgubił 
przepustkę stalą nr 32774 wydaną 
w Hucie im. Lenina. 

nia słupów już po trzech 
uniach, zamiast po trzech ty­
godniach. Dzięki temu możli­
we jest poważne przyspiesze­
nie cyklu budowy, a tym sa­
mym obniżenie jej kosztów.

MUSIAŁ BOLESŁAW zgubił prze­
pustkę 'stałą nr 20586 wydaną w 
Hucie im. Lenina.
ŁĘSKA- DANUTA zgubiła prze- 
pustkę stalą nr 12081 wydaną w 
Hucie im. Lenina.
SZCZUPAK ANDRZEJ zgubił prze­
pustkę tymczasową nr 5933 wy­
daną w Hucie im. Lenina.
KULAS ELŻBIETA zgubiła prze­
pustkę stałą nr 12020 wydaną w 
Hucie im. Lenina.
DONIEC WŁODZIMIERZ zgubił 
przepustkę stalą nr 1542 wydaną w 
Hucie im. Lenina,
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po Mfffstępach tv Paryżu i po przerwie wakacyjnej Zamiast cotygodniowego îelietonu „Lwa“

Teatr Ludowy zaprasza... Jak zabawa ta Kobowa
Jak już informowaliśmy, w 

poprzednim numerze „Gło­
su", Państwowy Teatr Ludo­

wy w Nowej Hucie wznowił 30 
sierpnia swą działalność. O- 
czekiwany z niecierpliwością 
przez publiczność nowohucką 
i krakowską daje po pęwrocie 
z Paryża trzy sztuki, cieszące 
się dotychczas niesłabnącym 
powodzeniem: „Zaklinacza de­
szczu” — współczesnego ame­
rykańskiego pisarza N. R. Na- 

Fot. Adam Drozdowski

sha, „Księżniczkę Turandot” 
— Carlo Gozzicgo oraz „Jaco- 
l>owsky’ego i pułkownika” — 
Franciszka Werfla.

Kto jeszcze nie oglądał tych 
interesujących, świetnie wy­
stawionych na scenie nowo­
huckiej sztuk, powinien sko­
rzystać z nadarzającej się o- 
kazji i wybrać się jak naj­
szybciej do teatru. Naprawdę 
warto!

Już wkrótce teatr Krystyny 
Skuszanki wystąpi z nową 
kolejną premierą. Będzie to 
sztuka Alberta Camusa „Stan 
oblężenia”. Termin jej wy­
stawienia nie został jeszcze 
dokładnie określony, ale na­
stąpi to około połowy paź­
dziernika. Czekamy wszyscy 
z dużym zainteresowaniem na 
!ę sztukę, o której tyle sły­
szeliśmy. j. d.

Scena z II aktu sztuki Fran­
ciszka Werfla ..Jacobowsky i 
pułkownik". Z przedstawie­
niem tym oraz z „Księżnicz­
ką Turandot" wystąpił Teatr 
Ludowy w paryżu podczas te­
gorocznego Międzynarodowego 
Festiwalu Teatralnego. Zespół 
naszego teatru odniósł w Pa­
ryżu duży sukces. Publiczności 
paryskiej podobały się bardzo 

obydwa przedstawienia.

Ja, Marian Jaśkowiak, za­
mieszkały w Nowej Hucie, o- 
siedle B-l, blok 5, m. 38, IV 
klatka, III piętro — podaję do 
powszechnej wiadomości, że 
jestem chuliganem.

Kto nie wierzy, niech zapyta 
sąsiadów, których okna wy­
chodzą na boczną uliczkę, pro­
wadzącą od ul. Wojska Pol­
skiego w kierunku Szkoły 
Podstawowej Nr 84 i Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej. Tyl­
ko nie informujcie się u tych, 
którzy brali udział w wesołe^ 
libacji, urządzonej w moim 
mieszkaniu z soboty dnia 30 
na niedzielę dnia 31 sierpnia 
1958 r„ gdyż są to ludzie 
skromni i nie lubiący roz­
głosu.

Celem, który nam przyświe­
cał, było podniesienie, na nogi 
całej dzielnicy, a wszystko dla 
dobra bliźnich. Niech nie prze­
sypiają pół życia w łóżku, bo 
z tego nic dobrego nie wyni­
ka, sadło tylko rośnie na brzu­
chu i przyrost naturalny nie­
pokojąco się powiększa.

Jak postanowiliśmy, tak 
zrobiliśmy. Z tym jednak, że 
zamiar pierwotny wykonali­
śmy tylko częściowo. Wiado­
mo — duch ochotny, ałe ciało 
mdłe. Całej dzielnicy nie zbu­
dziliśmy, lecz za to miesz­
kańcy wspomnianej uliczki od 
zmroku do ranka słuchali na­
szych występów wokalnych z 
towarzyszeniem akordeonu, w 
wykonaniu chyba z piętnastu 
„gardziołek”, zacnie przepłu­
kanych alkoholem. Okna mie­
liśmy szeroko otwarte, aby 
żaden dźwięk nie utonął w 
przepaścistych fałdach fira­
nek. Panie nasze „piały” nie­
zgorzej.

Na ucztę 
się bogaty 
dzieweczka 
„Na prawo 
most...”, ,. 
Nawet 
ale tylko te dwa słowa, bo z 
łaciną u mnie nie tęgo.

Na tym miejscu składamy 
serdeczne podziękowanie ob.

»

duchową składał 
program: „Szła 
do laseczka...”, 
most, na lewo 

.Wiśniowy sad...” itp. 
Gaudeamus igitur...”,

Dozorczyni oraz kochanym 
Milicjantom za ich wyrozu­
miałość, gdyż nawet palęem 
w bucie nie kiwnęli w naszą 
stronę.

Z poważaniem 
MARIAN JAŚKOWIAK

*
Tak powinno wyglądać o- 

świadczenie ob. Jaśkowiaka 
na temat przebiegu opisanej 
zabawy. Jednak główny wino­
wajca nie jest skory do tego 
rodzaju wynurzeń, bo nie ma 
znowu tak bardzo czym się 
chwalić.

Ulica, na którą wychodzą 
okna ob. Jaśkowiaka, jest bar­
dzo akustyczna. W ciszy noc­
nej słychać nawet każdy sze­
lest. Na ulicę tę w najbliż­
szym sąsiedztwie ob. Jaśko­
wiaka prowadzi około 240 o- 
kien, należących do około f><) 
mieszkań. Jeżeli przyjąć, że 
przeciętna rodzina składa się 
z 4 osób — to ob. Jaśkowiak 
uniemożliwił należyty wypo­
czynek w mniejszym -lub 
większym stopniu około 300 
osobom.

Pijackie wrzaski, słyszane 
bardzo daleko, rozlegały się 
przez całą noc, i poza doraż-

I nagroda 10.000 złotych

Gzy bierzesz udział w konkursie?* •
Najwyższy już czas zabrać 

się do kreślenia swych wspo­
mnień w ramach konkursu na 
pamiętnik mieszkańca Nowej 
Huty, zorganizowanego przez 
Dom Kultury Huty im. Leni­
na przy współudziale Redak­
cji „Życia Literackiego”. O- 
statnio udział w organizacji 
konkursu zgłosiła Redakcja 
miesięcznika „Kultura i Ży­
cie” deklarując w imieniu 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych kwotę 10.000 zł 
jako pierwszą nagrodę dla au­
tora najciekawszej i najwar­
tościowszej pracy. W związku I 

nymi a bezskutecznymi prote­
stami niektórych mieszkań­
ców, nie spotkały się z żadną 
interwencją ze strony osób, 
odpowiedzialnych za utrzyma­
nie spokoju publicznego. Wi­
docznie sprawa ta obojętna 
była zarówno dozorczyni blo­
ku nr 5 na osiedlu B-l. jak 1 
patrolującym milicjantom.

Smutne doświadczenia ostat­
nich lat, nawet na terenie na­
szej dzielnicy — nauczyły nie­
jednego. Prawdziwy winowaj­
ca często uchodzi bezkarnie, 
lub w najlepszym wypadku 
płaci niewspółmiernie niską 
grzywnę w stosunku do winy. 
Później „odgrywa” się na tych 
poszkodowanych, którzy skła­
dając zażalenie, odważają się 
ujawnić swoje nazwiska. To 
mu zresztą również uchodzi 
bezkarnie.

Chociaż więc niezwykłe 
przykro jest podawać w taki 
sposób fakty, które w każdej 
chwili łatwo sprawdzić na 
miejscu — decydujemy się na 
ten krok, licząc, że przyczyni 
się to do poprawy istniejącej 
sytuacji.

Grupa mieszkańców 
osiedla B-l.

z tym zmieniła się wysokość i 
skład konkursowych nagród.
które przedstawiają się obec-
nie następująco:

I nagroda CRZZ 10 000 zł
II 5 000 zł

III 4 000 zł
oraz 6 wyróżnień po 1.000 zł

Przypominamy, że wszelkie 
informacje w sprawie Kon­
kursu uzyskać można w se- . 
kretariacie lub bibliotece Do­
mu Kultury Huty im. Leni­
na, a termin nadsyłania prac 
konkursowych upływa z dniem 
15 października, (p)

| Felieton filmowy ♦ „Cichy Don“ na ekranie < 
Nieznany Andre Cayatte - ale czy równie dobry? < Nowe filmy

„Księżniczka Turandot" Car'o Gozzlego cieszyła się dużym 
powodzeniem w Paryżu. Sztukę tę reżyserowała Krysty­
na Skuszanka i Jerzu Krasowski

Scena z III aktu „Zaklinacza deszczu" N. R. Nasha. Anna 
Lutosławska jako Liza i Jerzy Przybylski jako Starbuck.

Ekranizacja epopei kozactwa 
naddońskiego — „Cichego Do­
nu“ Mikołaja Szołochowa zo­
stała przyjęta w Związku Ra­
dzieckim z dużym zaintereso­
waniem. 20 lat temu pokusili 
się o filmową adaptację znani 
reżyserzy Preobrażeński i Pa­
włów (w rolach głównych Ab- 
rikosow i Emma Cesarska) je­
dnak mimo niewątpliwych za­
let tego filmu, nie oddawał on 
w iernie dziejów kozactwa, 
brak mu było rozmachu w 
przedstawieniu rewolucyjnych 
wydarzeń lat 1914—1919.

Jeszcze jeden fo­
tos z doskonałej 
sztuki „Księżnicz­
ka Turandot" W 
roli tytułowej wy­
stępuje świetna 
aktorka Teatru 
Ludowego Maria 

Gdowska.

Nowa, trzyczęściowa trylogia 
filmowa Sergiusza Gerasimo­
wa ma ambicje tak trudnego 
w tym wypadku łączenia ele­
mentów panoramicznego uka­
zania dziejów narodu przy wy­
dobyciu pasjonujących i pięk­
nych przeżyć bohaterów. Gera- 
simow ma tendencje dó mo­
numentalizmu — w „Cichym 
Donie“ daje wodze swej fan­
tazji szczególnie w scenach 
walk na froncie. Treść epopei 
w dużym stopniu narzuca ko­
nieczność takich środków wy­
razu.

Krytyka radziecka przyjęła 
film nader życzliwie. Podkre­
śla się w wypowiedziach świe­
tna grę aktorów, dobre społe­
czne tło, ukazanie prawdziwe­
go psychologicznego rysunku 
znanych postaci bohaterów. 
Frzvpatrzmy się bliżej pierw­
szej części „Cichego Donu“, 
który wchodzi właśnie na na­
sze ekrany.

Adaptacja tej części trylogii, 
filmowej równa się I tomowi 
powieści. Patrząc na ekran, 
mamy wrażenie, że słyszymy 
obracające się kartki powieści, 
które strona po stronie pro­
wadzą nas. poprzez losy boha­
terów. Pierwsza część jest naj­
bardziej kameralna i najwięcej 
miejsca zajmują tu przeżycia 
Grigorija i Aksini.

Czy ten rodzaj adaptacji, 
I ścisłości fotograficznej wobec 
tekstu, ilustracyjności literac­
kiej i wiernie oddającej wa­
lory artystyczne prozy-choćby 
tak doskonałej jak Szołochowa, 
jest na ekranie właściwy? Za­
gadnienie adaptacji dziel lite­
rackich jest bardzo popularne 
i ma swoich gorących wielbi­
cieli. Jak należy ekranizować 
powieść, by żyła ona na ekra­
nie swoim własnym życiem, by 
odpowiadała prawom filmu, by 
wyrażała jego specyficzne ce­
chy — teoria ta była z tak 
wielkim powodzeniem rozpra­
cowana przez Pudowkina, a 
współcześnie najbliższy jej jest 
Lawrance Olivier. Zdaniem 
tych twórców — nie' wolno 
poddawać literatury wiernemu 
i fotograficznemu kopiowaniu, 
ponieważ film rządzi się wła­
snymi prawami na terenie e- 
kranu, sprzecznymi z 
prawami literatury i dramatu. 
Każda powieść musi być sce­
nariuszem, jeśli nim nie jest — 
nie ma filmu.

Pudowkin przeniósł na e- 
kran „Matkę” Gorkiego, fil­
mem tym otwierając nowe 
perspektywy ekranizacji lite­
ratury. Film jego był wierny 
powieści, ale wierny nie w 
sposób ilustracyjny, lecz fil­
mowy. Wierne są Szekspirowi 
wszystkie dramaty ekranizo- 
wane przez Oliviera. a jednak 
żaden z nich nie jest ich ilu­
stracją, ale filmem z krwi i 
kości. Tymczasem „Cichy 
•Don” takim filmem nie jest.

Rodzaj adaptacji, przedsta­
wiony przez Gerasimowa jest 
obliczony na popularyzację 
powieści, na niewolnicze trzy­
manie się tekstu. W sensie 
artystycznym taka koncepcja 
nie jest nowa, ani odkrywcza. 
Ambicje reżysera dotyczą tu 
kwestii przedstawiania. 

nie zaś tworzenia, ponie- 1 
waż jego film żyje życiem po- | 
wieści, nie zaś swoim wła­
snym.

Warto zwrócić uwagę na do­
skonałe zdjęcia I części trylo­
gii. Intymne, doskonale uzu- j 
pełniające psychologiczne prze­
życia bohaterów. E. Bystrzycka 
jako Aksinia stworzyła świet­
ną kreację bliską naszym wyo" 
brażeniom tej pełnej tempera­
mentu kozaczki. Natomiast 
Grigorij Melechow trochę za 
ponury, zbyt jednostajny, 
choć doskonale zgrany ze swą 
literacką postacią. Wielkim 
uproszczeniem wydają się 
wszystkie sceny ukazujące 
pracę rewolucjonistów nad 
Donem, a szczególnie posta: 
Sztokmana jest niepraw­
dziwa przez swe zbytnie 
„nadczłowieczeństwo”. Wy­
czuwa się tu fałsz, tak przy­
pominając*? starą manierę Ge­
rasimowa.

Od Donu przeskok — do We­
rony. Na ekranie dobrze nam 
znany z cyklu sądowego An­
dre1 Cayatte. Czy dobrze zna­
ny? Film „KOCHANKOWIE 
Z WERONY“ w niczym nie 
przypomina nam reżysera- 
prawnika. I słusznie, bowiem 
w roku 1948, gdy Cayatte na­
kręcał ten film nie było jeszcze 
sławnych dziś serii sądowych 
na ekranie. Reżyser, który ma 
do załatwienia problem spo­
łeczny wtedy jeszcze nie istniał. 
To Cayatte był przecież twórcą 
znanego w Polsce kiczu z Tino 
Rossi pt. „Śpiewak nieznany“. 
Stworzył potem niolepsze od 
pierwszego „Piotr i Jan” oraz 
„Fałszywa kochanka”. Ko­
chankowie z Werony” — to 
pierwszy wartościowy film 
Cayatte‘a, w którym ma on 
ambicję artystyczna.

Mimo doskonałych nazwisk 
w tym filmie (grają Anouk 
Aimée, Martin Carol, Pierra 
Brasseur, Serge Reggiani) kon­
cepcja przeniesienia romansu 
Romeo i Julii do dzisiejszych 
czasów nie wydaje się zbyt 
szczęśliwa. Reżyserowi nie u- 
dało się skojarzyć akcji filmu 
na dwóch płaszczyznach: w ży-

! ciu i w nakręcanym filmie. W 
rezultacie z połączenia tak róż­
nych temperamentów: szekspi­
rowskiego dramatu i uwspół­
cześnionej tragedii młodej 
Giorgii pióra Prevería, wy­
szedł artystyczny dysonas, któ­
ry wpłynął prawdopodobnie na 
fakt, że mimo wielu osiągnięć, 
film „Kochankowie z Werony“ 
nie jest zaliczany do filmó”- 
artystycznych.

NOWE FILMY:
„Porte de Lilas’’ — René 

Clair, długo oczekiwany w 
Polsce w swym najnowszym 
filmie. Przyjaźń męska poka­
zana pięknie i wzruszająco- 
doskonale grany. Trzeba ko­
niecznie zobaczyć, jak silne 
mogą być ludzkie rozczarowa­
nia.

„Ostatni akt" — doskonały 
film K- Pabsta, do którego 
scenariusz napisał Erich Ma­
ria Remarq. Ostatnie chwile 
Wielkiej Rzeszy w kwaterze 
Hitlera. Słynne zatopienie tu­
nelu kolejki podziemnej w 
Berlinie. Mocna rzecz, bardzo 
ciekawa, a nawet — wzrusza­
jąca.

„Zadzwońcie do mojej żony" 
— koprodukcja polsko-czecho­
słowacka w kolorowej kome­
dii. Pełna humoru i zabaw­
nych perypetii głównych bo­
haterów — czeskiego pisarza i 

: polskiej, uroczej dziewczyny. 
1 <K«ü
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lirutun Dyrekc¡a ZBM i PRE 
Ul Cl W U Dyrekcja DBOR I DZBM

Mieszkając te marne 7 lat i 
w Nowej Hucie człowiek j 
przestał już wierzyć w . 
cuda.. Ale ostatnie, doniosłe, 

wspóliie decyzje Dyrekcji | 
ZBM. ZRI i PRE, podjęte z i- 
mejatywy Dyrekcji DZBM i 
DBOR w Nowej Hucie każą 
nam wierzyć w to metafizycz­
ne zjawisko.

Już w środę rano Redakcji 
zaalarmowano telefonicznymi 
rozmowami, w których miesz­
kańcy naszych osiedli dtjna- 
gali się zamieszczenia w na­
szym poczytnym piśmie ofi­
cjalnego podziękowania dla 
wyżej wymienionych instytu­
cji za podjętą przez nich do­
niosłą akcję w. mieszkaniach, 
w blokac^ i na osiedlach no­
wohuckich.

— Ze łzami radości w oczach 
— powiedziała nam m. in. 
Zofia Kawęcka, mieszkanka 
bloku szwedzkiego — patrza­
łam, jak ekipa młodych u- 
śmiechniętych. uprzejmych i 
dziarskich robotników wzięła 
się do porządkowania mojego 
mieszkania. Rozebrano par­
kiet, posadzkę zlano lepikiem 
(o którym poprzednio zapom­
niano — przypisek autort) i 
ułożono solidnie na nowo cały 
parkiet... I jeszcze go wycykli- 
nowano... Nie ma w tej chwi­
li ani jednej szpary w podło­
dze...

— Uruchomiono dzwonki e- 
lektryczne — doniosła nam je­
dna z dozorczyń tego bloku, 
który jak wiadomo miał kilka 
tysięcy usterek — naprawiono, 
światło, pozostawiano nowe 
lampy w miejsce rozbitych, 
wylakierowano solidnie okna i 
klatki schodowe. W tej chwili 
usuwa się obskurne tablice 
DZBM i zawiesza się estetycz­
nie wykończone małe metalo­
we tablice. Usuwa się gruz z 
piwnic i porządkuje się prał-, 
nie i suszarnie. Przy każdej 
klatce schodowej będą dzwon­
ki elektryczne, a drzwi wej­
ściowe otwierane będą auto­
matycznie z każdego mieszka-

Inni Czytelnicy donoszą, że 
na wszystkich osiedlach obser­
wuje się wzmożony ruch ekip 
porządkowo-budowląnych, któ­
re przystępują do generalnych 
porządków w naszym mieście. 
Przystępuje się do tynkowania 
wszystkich bloków, asfaltuje 
się wszystkie drogi i niektóre 
chodniki w bardziej reprezen­
tacyjnej części naszego miasta, 
zakłada się zieleńce, sadzi drze­
wa i kwiaty (dużo jodełek i 
drzew iglastych).

Przystąpiono już do po­
rządkowania zalewu, pasu za­
lesionego między kombinatem 
a miastem i do prac w cen­
tralnym parku na skarpie.

Jak się dowiadujemy 
źródeł miarodajnych, 
zji JO-lecia, wszystkie przed­
siębiorstwa budujące Nową

Hutę podjęły się doprowadzić 
nasze miasto do należytego no­
woczesnego wyglądu..

Tak więc nareszcie miasto 
Nowa Huta zacznie być godne 
swej nazwy, godne. wyrosłego 
kolo niego, nowoczesnego, pię­
knego i ogromnego kombinatu.

Planuje się m. in. rozpoczę­
cie budowy 16-piętrowego ho­
telu na placu przy Alei Hutni­
ków (Acha! Na marginesie f\i 
sprawy: Prezydium DRN na­
reszcie zatwierdziło nazwy dla 
wszystkich ulic 'naszego mia­
sta), który jak się okazuje, jest 
dla nas niezbędny, ze względu 
chociażby na różne, centralne 
uroczystości, które odbędą się 
w Noujej fiucie

Przed blokiem szwedzkim 
powstanie jednak ogromny 
plac, wykładgny płytami beto­
nowymi z czterema fontanna­
mi w rogach... Przy podejmo­
waniu tej decyzji kierowano 
się słusznym założeniem, że 
w Nowej Hucie potrzebny jest 
plac zebrań, imprez i manife­
stacji, chociażby taki Wyścig 
Dookoła Polski, Święto Hutni­
ka. Dni Młodości etc. Dotych­
czas te wielkie dla naszego 
miasta uroczystości obchodzo­
no na okolicznych 
wśród pasących 
kóz...

Sklepy nasze 
skają handlowy 
wystawy zaczną 
przechodniów... Zamiast skrzyń 
i doniczek, z mizernymi ro­
ślinkami, znajdą się tam w 
specjalnych gablotkach, atrak­
cyjne piękne towary, oświe­
tlone, wewnątrz i zewnątrz, 
barwnymi neonami.

Na łąkach za skarpą urzą­
dzone zostaną wspaniałe tere­
ny wypoczynku dla mieszkań-

łąkach 
się krów i

nareszcie zy- 
charakter, a 
cieszyć oczy

ze 
z oka-

ców Nowej Huty, i Krakowa. 
Przy projektowaniu tych te­
renów kierowano się myślą, 
by nowohucki park był na­
prawdę oryginalny, urozmaico­
ny, bogaty w różne urocze za­
kątki, wzgórza pokryte lasa­
mi... Ogromne jezioro dostar­
czy naszym romantykom na­
prawdę wiele wzruszeń i 
prawdziwego wypoczynku. Ty­
le tam będzie różnych, orygi­
nalnych, „dzikich”, wysepek, 
zatok i zakątków, że przejaż- 
ka kajakiem, czy 
będzie należeć do najwięk­
szych przyjemności. W sumie 
raj dla zakochanych, bo i o 
istnieniu tego „gatunku" ludzi, 
pomyśleli nasi projektanci.
IL o, a stadion na sto tysięcy, 
l* a wspaniałe, nowoczesne 
wesołe miasteczko, a wykoń­
czone, uporządkowane osie­
dle aż po Lotnisko z imponu­
jącymi wysokościowcami przy 
ul. Wojewódzkiej... Aż się 

wierzyć niechce, że to wszys­
tko powstanie w ciągu dwóch 
lat.

Ludzie lepiej poinformowani 
twierdzą, że stało się to w 
wyniku zamieszczonego w o- 
statnim numerze „Głosu 
wej Huty" fotoreportażu 
„Pięć minut marzeń"...

żaglówką

Fot. J. BrożekPrzyjemny widok, prawda? Aleja

Zanim ttasłattą tnroztj

No- 
pt.

Juz za miesiąc zadymią
noiwohuckle kotłonunie

*
toNaprawdę historyczny 

dzień w dziejach naszego mia­
sta i przypuszczam, że nie ma 
w Nowej Hucie ani jednego 
człowieka, którego nie cieszy­
łaby myśl, że w pierwsze dzie­
sięciolecie swego istnienia 
miasto nasze zadziwi świat 
pięknem, nowoczesnością, po­
rządkiem i urokiem młodości...

Dziękujemy, jeszcze raz bar­
dzo dziękujemy.'!

Wczoraj obradowała
Dzielnicowa Rada Narodowa

5V piątek 12 bm. odbyła się 
sesja Dzielnicowej Kady Na­
rodowej w Nowej Hucie. Te­
matem cbrad były następują­
ce sprawy: projekt budżetu 
DRN na 1959 r., omówienie 
pracy Zesławickich Zakładów 
Ceramiki Budowlanej i Za­
kładów Bctoniarskich i Zelbe-

tonowych w Czyżynach-Łęgu 
oraz wyłonienie komisji, któ­
ra będzie zajmowała się 
współpracą z angielskim mia­
stem Crawley.

Szersze omówienie zagad­
nień poduszonych na sesji za­
mieścimy w następnym nu­
merze. (g)

Pawstaną nawę ogródki jordanowskie

Zlot harcerski 
W nowej Hucie

Komenda Hufca ZHP orga­
nizuje w porozumieniu z Ko­
mendą Krakowskiej Chorągwi 
w dniach 4 i 5 października 
br. w Nowej Hucie dwudnio­
wy zlot harcerzy z wojewódz­
twa krakowskiego. Przewidu­
je się, że w zlocie weźmie u- 
dział około 3000 uczestników 
i uczestniczek.

Program zlotu obejmuje 6 
otwartych ognisk, z których 
jedno zapłonie w sobotę 4 paź­
dziernika na skarpie przy 
Placu Centralnym, a pozostałe 
— tegoż dnia w najbliższym 
sąsiedztwie naszej dzielnicy: 
w Mogile. Czyżynach, Płasza- 
wie, Bieńczycach i Luboczy. 
Nazajutrz, tzn. 5 października 
odbędzie się wielka defilada 
harcerska, która przemasze­
ruje ulicą Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Popołudnie niedzielne spę­
dzą uczestnicy zlotu na grach, 
zabawach i różnych innych 
pracach w nowohuckich szko­
łach. Ponadto gospodarze za­
powiadają tajemniczą atrak­
cję w postaci „Spotkania Smo­
ków Wawelskich". tP>

Przed kilku dniami Rzemie­
ślnicza Spółdzielnia Pracy 
„Wielobranżowa” w Nowej 
Hucie, przystąpiła do pracy 
przy założeniu trzech nowych 
ogródków jordanowskich. O- 
gródki te powstają na osie­
dlach A-l, B-2 i C-2.

Termin wykonania ogród­
ków i przekazania do użytku 
— 30 października br. Dziwi 
nas trochę decyzja dyrekcji 
DBOR w Nowej Hucie, gdyż 
najprawdopodobniej w bieżą­
cym roku dzieci niewiele już 
7. nich skorzystają. No, ale le-

piej żeby ogródki powstały te­
raz, i nawet przeczekały zi­
mę nieużywane, niż gdyby na 
przyszły rok dzieci nie miały 
się gdzie bawić.

Trzeba tylko teraz zatrosz­
czyć się o to. by termin zo­
stał dotrzymany. Podobno wy­
konawcy mają pewne trudno­
ści z materiałami potrzebnymi 
przy budowie ogródków, jak 
cement i drzewo, toteż DBOR 
powinien zapewnić RSP „Wie­
lobranżowa” odpowiednią i- 
lość tych materiałów.

dy tylko słońce słabiej 
grzać zaczyna, a wieczo­
ry i ranki stają się nieco 

chłodniejsze, w dyskusjach 
mieszkańców Nowej Huty po­
jawia się nowy temat. Jest 
nim oczywiście sprawa cen­
tralnego ogrzewania, tracąca 
na aktualności w upalne dni 
lata, a nabierająca znaczenia
— ze zrozumiałych powodów
— w jesieni i w zimie. Wia­
domo przecież, że ciepło w 
mieszkaniu, to sprawa pierw­
szorzędnej wagi, a jeżeli <ą 
dzieci, ogrzewanie urasta do 
miary problemu. Oczywiście 
wtedy, gdy instalacje zaczy­
nają szwankować, a malcom 
dokucza chłód.

Aby w zimie nie było tych 
zakłóceń w normalnym toku 
pracy Miejskich Ciepłowni, n- 
by ludzie nie mieli powodów 
do skarg, w okresie letnim 
odbywają się coroczne prze­
glądy techniczne wszystkich 
kotłowni i ewentualne remon­
ty urządzeń C. O. Zdawałoby 
się, że ta praca gwarantuje 
całkowicie sprawne funkcjo­
nowanie kotłowni, a wobec te­
go wyklucza powstawanie ja­
kichkolwiek awarii. Niestety 
tak idealnego porządku rze­
czy nie zawsze możemy ocze­
kiwać. Dlaczego?

Letnie remonty budynków i 
urządzeń kotłowni nie zawsze 
rozpoczynane są dość wcze­
śnie, aby wykonać je możli­
wie dokładnie i w terminie. 
Utarła się zasada, że od kwiet­
nia do października jest dużo 
czasu i nie ma co się spieszyć. 
„Dzięki“ temu, w chwili obe­
cnej część remontów jest do­
piero na ukończeniu, a w nie­
których kotłowniach remont 
znajduje się w pełnym toku. 
Wprawdzie od 15 październi­
ka dzieli nas jeszcze cały mie­
siąc, ale któż przewidzi kapry­
sy tegorocznej aury, często 
płatającej przeróżne figle?

No, ale jeśli chodzi o re-

Foto RhtBudynejc szkoły świeckiej rozbrzmiewa gwarem młodzieży..

monty ,to jeszcze można mieć 
nadzieję, że zostaną ukończo­
ne do końca września. Zape­
wnia nas o tym dyrekcja 
Miejskich Ciepłowni, która z 
pewnością zrobi wszystko, aby 
terminu dotrzymać. O wiele 
gorzej natomiast przedstawia 
się budowa nowych kotłowni, 
na niedawno powstałych osie­
dlach.

Kotłownia na osiedlu D-31 
pracowała ubiegłej zimy „pro­
wizorycznie“, a mimo upływu 
kilku miesięcy letnich, do­
tychczas nie została faktycznie 
przekazana do użytku przez 
budownictwo. A już tragicznie 
wygląda budowa kotłowni na 
najnowszym osiedlu D-l — 
gdzie budynek jest jeszcze od­
kryty i daleko mu dó stanu, 
zamykającego cykl bbdowy. 
A trzeba wiedzieć, że ria tym 
osiedlu stoją już ukończone, 
a co ważniejsze — zamiesz­
kałe bloki. Ogrzewanie tych 
izb w nadchodzącej jesieni i 
zimie stoi pod znakiem zapy­
tania i wobec tego, nikt z nas 
nie miałby ochoty znaleźć się 
w „skórze“ nowych lokatorów.

Faktu tego zdaje się nie za­
uważać nasze Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Miejskiego. Ro­
bota przy obydwu wspomnia­
nych kotłowniach leży, a za­
interesowani mieszkańcy już 
teraz trzęsą się z zimna na 
myśl, co ich czeka w zimie. 
Do PBM nie będziemy apelo­
wać. Sprawa jest zbyt jasna 
i poważna, aby nie znalazła 
i bez tego, oddźwięku w 
Przedsiębiorstwie. Chyba nie 
ma nikogo, kto chciałby brać 
na swoje barki tak wielką 
odpowiedzialność za zdrowie 
mieszkańców. Smutne tylko, 
że sytuacja ta powtarza się co 
roku, chociaż jest zawsze dość 
czasu na to, aby roboty zapiąć 
na przysłowiowy „ostatni gu­
zik“ jeszcze przed nastaniem 
chłodów.

Sprawa opału stanowi rów­
nież pewien problem, chociaż 
nie tak poważny, jak oddanie 
do użytku nowych kotłowni. 
Wprawdzie potrzebna ilość ok. 
50 proc, węgla będzie na pe­
wno zmagazynowana do koń­
ca września, ale trzeba bę­
dzie niestety podnieść o ok. 15 
proc, opłaty za CO, świadczo­
ne przez mieszkańców. Wyni­
ka to z tej przyczyny, że w 
roku ubiegłym Huta im. Le­
nina przeklasyfikowała do­
starczany Ciepłowniom koks, 
podnosząc jego cenę prawie 
czterokrotnie, przy zachowa­
niu dotychczasowej jakości. A 
więc przyczyna jest „obiekty­
wna“. nie powstała z winy 
Miejskich Ciepłowni.

Od kilku lat słyszymy o 
podłączeniu kotłowni nowo­
huckich do Huty im. Lenina. 
Termin niestety odkładany 
jest z uporem, wartym lepszej 
sprawy. W tym roku już „na 
pewno? miały tyć podłączone 
przynajmniej Msy kotłownie, 
jećnak zgodnie z wątpliwej 
wartości tradycją, znów nic z 
tego nie wyszło. Przedsiębior­
stwo Instalacji Przemysłowych,
które prowadzi te prace, tłu- i dzieci.

maczy się niezmiennie bra­
kiem potencjału roboczego. A 
na ten potencjał możemy cze­
kać jeszcze nie wiadomo jak 
długo.

Eo trudności Miejskich Cie­
płowni zaliczyć należy również 
otrzymywanie niepełnego 
przydziału tlenu z kombinatu. 
Ten fakt był jedną z przyczyn 
zastoju pracy remontowej w 
lecie.

Narzekając na Miejskie Cie­
płownie, miejmy na uwadze 
także ich trudności, w których 
pokonywanie trzeba włożyć 
wiele sił i energii. Ale ogrze­
wanie wszystkich mieszkań w 
Nowej Hucie, rozpoczęte we 
wląściwym terminie jest spra­
wą pierwszoplanową. I na nią 
też powinny położyć nacisk 
wszystkie zainteresowane 
przedsiębiorstwa i instytucję. 
Jeżeli nie ma ciepła w mie­
szkaniu, to mieszkańców nie 
obchodzą żadne trudności, 
przy których przecież nie mo­
żna się ogrzać. Prawo do ko­
rzystania z wszystkich urzą­
dzeń socjalnych w nowohuc­
kich mieszkaniach musi być 
zagwarantowane!

Klna
ŚWIT — godz. 15.45, 18, 20.15 do 

13 bm. „Cichy Don” cz. J, od 10 
bm. cz. II (prod. radziecka).

ŚWIT mała sala — godz. 15, 17, . 
W do 17 bm. ..Witaj Mr. Marshall” 
(satyra hiszp.). od 18 bm. „Decy­
dujący moment" (dramat jugost.).

ŚWIATOWID — godz. 1S. 13, 20 
do 18 bm. „Kochankowie z Wero­
ny" (dramat miłosny prod. franci), 
od 19 bm. „Cyrano de Bergerac” 
(amer.).

ŚWIATOWID mała sala — godz. 
13.. 17, 19 do 17 bm. „Pan kapitan 
i Jego bohater" (komedia ■- prod. 
MRF), od 18 bm. „Gwiazdy patrzą 
na nas" (dramat ang.). ■ •»

Teslry
LUDOWY — 13 om. godz. 19.15 

„Księżniczka Turandot", 11 bm. 
gedz. 19.15 „Jacobowsky i pułkow­
nik”, 15 bm. nieczynny. ’« i 17 
bm. godz. 17 „Księżniczka Turan­
dot". 18 bm. godz. 19.15 „Księżnicz­
ka Turandot". 19 bm. godz. 19.15 
„Zaklinacz deszczu”.

Dom Kultur? HiL
13 bm. godz. 20: Zabawa tanecz­

na, 14 bm. godz 10.30: Bajki fil­
mowe dla dzieci godz. 17” „Wiel­
ka rewia na malej scenie", 1S bm. 
godz. 17: „Wielka rewia na malej 
scenie”.

Dzhcięc? Dosi
Kultury

13 bm. godz. 18: Wieczór Poetyc­
ki z okazji 62 rocznicy urodzin 
Juliana Tuwima. 15 bm. godz. 17: 
„W krainie baśni” — impreza dla
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Dwugłos na temat 
zjednoczenia sportu w Nowej Hucie

Zamieszczony w ostatnim numerze „Głosu” artykuł na 
temat ewentualnego zjednoczenia nowohuckich klubów 
sportowych wywołał zgodnie z naszymi przypuszczeniami 

duże zainteresowanie. Postanowiliśmy więc przeznaczyć 
trochę miejsca w gazecie na glosy w toczącej się dysku­
sji. W pierwszym rzędzie zwróciliśmy się do najbardziej 
zainteresowanych osób, a więc prezesów KS Wanda i KS 
Hutnik.

mgr Jan Gorczyca
Uważam, że rywalizacja 

jest niezbędnym i nieodłącz­
nym czynnikiem w sporcie. 
Bez niej właściwie nie ma 
wyników. Konkretnie u nas, 
rezultatem rywalizacji jest 
dorobienie się przez KS Hut­
nik sekcji bokserskiej, a przez 
Watldę żużla. Każdy z klu­
bów dążył do wyspecjalizo­
wania się w jednej dyscypli­
nie, gdyż wiadomo, że piłka 
nożna nie zdobędzie publicz­
ności, ponieważ w Krakowie 
są drużyny I i II ligi. Dzię­
ki rywalizacji mamy obecnie 
w Nowej Hucie dwa stadiony, 
które na pewno nie zostałyby 
zbudowane, gdyby działał 
tylko jeden klub. Trzeba też 
powiedzieć, że rywalizacja 
doprowadziła do niesłusznego 
zaniedbania innych sekcji.

Nowa Huta jest zbyt wiel­
kim organizmem, żeby dzia­
łał tu tylko jeden klub. Tar­
nów no. liczący 80 tys. mie­
szkańców. posiada 7 klubóiy 
sportowych.

W Nowej Hucie obserwuje­
my już ciążenie społeczeń­
stwa do trzech ośrodków 
snortowych. Pierwszy to nasi 
kibice, a więc mieszkańcy 
B;eńczyc i osiedli B-2 (przy­
chodzą i dzieci hutników), 
drugi to mieszkańcy Czyżyn i 
pracownicy Monopolu ze 

klubem Soartą. trze-i 
ośrodek to mieszkańcy osiedli 
Moeiły — A-l, A-25, A-O ze 
stadionem Hutnika w Mogi­
le. Jest charakterystyczne, że 
na zawody piłkarskie Wandy 
odbywane do niedawna jesz­
cze na stadionie Hutnika 
przychodziło ok. 100 osób, o- 
becnie na nasz stadion przv« 
chodzi ok. 500 osób. W więk­
szości są to mieszkańcy o- 
siedli w pobliżu naszego sta­
dionu. Trudno, ludzie poza 
sama emocją sportowa lubią 
wygody, a więc i bliskość 
stadionu...

Utworzenie jednego klubu 
spowoduje odejście od pracy 
sportowej wielu działaczy. 
Jak wiadomo jest to przecież 
działalność społeczna i przy 
tego rodzaju zjednoczeniu 
wielu działaczy straciłoby 
możność samodzielnej pracy 
w poszczególnych sekcjach. 
Sam zresztą prawdopodobnie 
zrezygnowałbym z działalno­
ści sportowej.

Obserwujemy zjawisko cią­
żenia niektórych przedsię­
biorstw na terenie Nowej Hu­
ty. jak budownictwo mieszka­
niowe, DZBM. DRN. MPO. 

MHD — ku nam. To nas bar­
dzo cieszy i wyodrębnia nasz 
Klub.

Jeśli idzie o argument, że 
za kilka lat Wanda straci 
swą bazę, jaką jest dla niej 
dziś PPB HiL nie wytrzymu­
je — moim zdaniem — kry­
tyki; po pierwsze dlatego, że 
właściwie trudno sobie wyo­
brazić całkowite zakończeń'«» 
rozbudowy huty, zawsze bę­
dą istnieć jakieś przedsię­
biorstwa budowlane, choćby 
w późniejszym okresie dla 
wznoszenia zakładów prze­
mysłu lekkiego. Ale nawet 
pomijając to. uważam, że 
jeśli mamy przed sobą tyl­
ko 10 lat. to też warto utrzy­
mać własny klub.

Wraz z utworzeniem jedne­
go klubu sportowego tracimy 
w wielu przedsiębiorstwach 
budowlanych ważnego i cen­
nego pomocnika w rozwija­
niu sportu; w dziedzinie bu­
dowy i utrzymania obiektów 
sportowych — szczególnie.

Wreszcie ostatnia sprawa: 
sądzę, że przez skomasowa­
nie klubów sportowych, duża 
ilość sportowców z koniecz­
ności odejdzie od nas. Nie 
można przecież utrzymywać 
w klubie np. trzech drużyn 
piłkarskich. Teraz jest to

teoretycznie możliwe, bo 
Sparta może wejść do III ligi 
i mamy w ten sposób trzy 
drużyny. Tymczasem po zjed­
noczeniu możliwość taka od­
pada. Niewątpliwie część za­
wodników przeszłaby do klu­
bów krakowskich, a reszta 
musiałaby zrezygnować z u- 
prawiania sportu.

mgr Stanisław Wodziński
Od razu chcę zaznaczyć, że 

inicjatywa zjednoczenia spor­
tu w Nowej Hucie nie wyszła 
od Hutnika. Nasz klub gotów 
jest pertraktować na ten te­
mat z Wandą, sprawa bowiem 
wymaga gruntownego prze« 
myślenia. Nie można jej za­
łatwić ot tak, z dnia na dzień.

Jednakże, jako długoletnie­
mu działaczowi sportowemu, 
nie wydaje mi się celowe łą­
czenie pracujących na tere­
nie Nowej Huty klubów spor­
towych. Byłby to zbyt sztucz­
ny twór i nie przyniósłby 
większych korzyści. Sport o- 
piera się przecież na współ­
zawodnictwie między poszcze­
gólnymi zespołami. Takie 
współzawodnictwo istniejp 

między naszymi klubami.
Być może, że sukcesy wy­

czynowe przyszłyby łatwiej 
niż obecnie, działającym o- 
sobno klubom, lecz i to nie 
jest pewne. Bo czyż można 
mieć gwarancję, że ewentual­
na jedenastka piłkarska, 
wybrana z dwóch drużyn we. 
szłaby do II ligi? Raczej nie. 
Choćby dlatego, że u nas nie 
ma odpowiedniego klimatu 
dla piłki. Toteż klubv nasta-> 
wiają się na inne sekcje.

W najbliższym czasie nasz 
klub ma zamiar utworzyć 
sekcję żużlową. Sądzimy, że 
przez to przyczynimy się nic 
tylko do większego upow­
szechnienia tego sportu w 
Nowej Hucie, ale przez rywa­
lizację z Wandą, z pewnością 
wpłyniemy na lepsze wyniki 
żużlowców. Tylko konkuren­
cja może doprowadzić do do­
brych rezultatów. Dla przy­
kładu przytoczę jeden fakt.

Swego czasu w Gliwicach 
działało szereg klubów spor­
towych. Postanowiono je po­
łączyć w jeden Gliwicki Klub 
Sportowy licząc na sukcesy. 
Okazało się jednak, że nie 
przyniosło to zbyt wielkich 
efektów, i że klub pozostaje 
na końcu tabeli.

Tak więc zjednoczenie klu­
bów sportowych nie prowadzi 
wcala do doskonałych wyni­
ków. A już na pewno nie 
wpływa na umasowienie 
sportu. W ogóle tworzenie 
dużych organizmów sporto­
wych nie sprzyja rozwojowi 
snortu i jego upowszechnie­
niu.

Zarówno Wanda, jak i Hut­
nik posiadają już swoje tra­
dycje w Nowej Hucie. Hut­
nik ma wśród swoich zawod­
ników spora grupę własnych 
wychowanków, związanych z 
klubem i zakładem pracy 
Warto zaznaczyć, że wyrobił 
się już nawet pewien szowi­
nizm klubowy i wyraźnie czu- 
iemr ambicie -hutników oraz 
budowlanych. Nie jest to zły 
objaw, rdyż ambicie tak dzia­
łaczy jak i samych sportow­
ców sa podstawa sukcesów.

Poruszona w artykule spra­
wa ukończenia budowy butv 
nie powinna nastre-zoć obaw 
°d'-ż huta jeszcze długie lata 
bodzi“ sie rozbudowywać i 
Wanda bedzie miała z czego 
czornać swoja kadrę.

Kończąc, jeszcze raz chce 
podkreślić, że jakkolwiek 
chętnie porozmawialibyśmy 
na temat koncepcji ziod.no- 
czenia klubów, to jednak n? 
razie uważamy sprawę za 
przedwczesną.

Rozmowy zanotował 
J. ŻABICKI

W FOTOGRAFII
Mistrzostwa piłkarski!
Hity Im. Lenina

Rozgrywki piłkarskie o mi­
strzostwo ligi Huty im. Le­
nina coraz bardziej dają obraz 
umiejętności i przygotowania 
poszczególnych drużyn Moż­
na powiedzieć, że drużyna 
Stalowni jest najpoważniej­
szym kandydatem do tytułu 
mistrzowskiego, jakkolwiek 
dobry poziom reprezentują 
zawodnicy Zakładu Koksoche­
micznego i Zakładu Materia­
łów Ogniotrwałych.

Są to oczywiście spostrzeże­
nia, które niejednokrotnie w 
praktyce nie sprawdzają się 
gdyż ambicja i wola zwycię­
stwa decydują w dużym stop­
niu o zwycięstwie. Na uwagę 
zasługuje fakt, że wszystkie 
drużyny biorące udział w mi­
strzostwach rozgrywają spot • 
kania zgodnie z terminarzem 
rozgrywek nie oddając spotkań 
walkowerem. Przyjemnym ob­
jawem jest oprócz tego zna­
jomość przepisów przez zawo­
dników i sympatyków poszcze­
gólnych drużyn, co stwarza 
naprawdę sportową atmosferę 
w czasie zawodów.

W ostatnich rozgrywkach u- 
zyskano następujące wyniki:

Stalownia—ZMO 3:1 i0:0) 
Zakład Koksochemiczny—

Wielkie Piece 2:0 (0:0)
Odlewnie—Wydział Mecha­

niczny 1:1 (1:1)
Wydział Elektryczny—ZMS 

3:0 (2:0)
Stalownia — Aglomerownia 

5:0 (2:0)
Wielkie Piece—ZMO 5:1 (0:1)
A oto tabele mistrzowski?:

Grupa I
1. Stalownia 2 4 8:1
2. Zakł. Mat. Ogn. 3 4 5:5
3. Zakład Koksoch. 2 2 4:3
4. Aglomerownia 2 O 5'6
5. Wielkie Piece 3 0 1:8

Grupa II
1. Wydział Mechan. 2 3 2:1
2. Transport Kol. 1 2 1:0
3. Wydział Flektr. 2 2 3:1
4. Odlewnie 2 1 1:2
5. KF ZMS i • 0:3

W przyszłym tygodniu roze­
grane zostaną następujące 

spotkania:
we wtorek 15 września br. o 
godz. 16.30 Zakład Koksoche­
miczny — Aglomerownia, o 
godz. 17.45 Wielkie Piece—Sta­
lownia. AB

Kieszonkowa kamera filmo­
wa! Nie myślcie jednak, że 
jest to zabawka. Mimo, że od­
znacza się ona mikroskopij­
nym formatem, posiada wszyst­
kie zalety dużego aparatu: ta­
ką samą długość taśmy filmo­
wej, taki sam mechanizm i 
wcale nie gorszą optykę.

Kamera jest 
niesłychanie wy­
godna. Daje się z 
łatwością scho­
wać w kieszeni. 
Jej nazwa brzmi 
KAMA.

O
Wielkie piece po­

łożone tuż nad 
brzegiem mor­
skim! Spytacie na- 
pewno, któraż to 
huta na świecie 
odznacza się ta­
kimi, bądź co bądź

niezwykłymi warunkami tere­
nowymi. Jest nią Huta Azow- 
stal w Zdanowie (Związek Ra­
dziecki). W ciągu najbliższych 
miesięcy przybędzie jej nowy 
wielki piec, budowany właśnie 
przy niemałym wkładzie pracy 
młodzieży Komsomolskiej.

Na tym nie koniec. Huta A- 
zowstal rozbudowywać się bę­
dzie dalej. Istnieje np. projekt 
wybudowania w sąsiedztwie 
dotychczasowych wielkich pie­
ców (a jest ich już spora licz­
ba, jak to widać na zdjęciu) 
dwóch dalszych agregatów.

Słynny na całym »wiecie a- 
merykąński śpiewak Paul Ro- 
beson otrzymał po raz pierw­
szy od wielu lat zezwolenie na 
opuszczenie terytorium Stanów 
Zjednoczonych. Udał się on na 
tournee artystyczne do Związ­
ku Radzieckiego, gdzie przyj­
mowany jest nadzwyczaj ser­
decznie. Każdy koncert zamie­
niał się w owację na cześć 
świetnego śpiewaka, przemi­
łego człowieka, którego po­
stępowe poglądy zyskały mu 
gorącą sympatię.

*

Po nienajładniejszym lipcu i sierpniu słoneczna pogoda ustaliła się we wrześniu 
Oby na dobre! Złota „polska jesień - sprzyja więc w całej pełni urlopowiczom^ 
bzczegolir.e ładna, słoneczna pogoda panuje obecnie na Wybrzeżu

Wczasowicze wykorzystując piękną aurę grają zapamiętale w' siatkówkę. Ale 
zapewne kąpiel w morzu cieszy się ciągle dużym powodzeniem.

W fabryce samochodów w 
Górkach (ZSRR) zszedł z ta­
śmy produkcyjnej nowy model 
lekkiej limuzyny GAŻ-13. O- 
trzymała ona ładną nazwę: 
„Czajka". Jest to już drugi mo­
del samochodów osobowych, 
wyprodukowanych ostatnio, o- 
znaczając milowy krok na­
przód radzieckiego przemysłu

motoryzacyjnego. Poprzednim była nie­
zwykle udana, popularna „Wołga".

A
W porównaniu z „Wołgą" „Czajka" od­

znacza się szeregiem cennych udoskona­
leń. Jej 8-cylindrowy silnik posiada moc 
dwukrotnie większą niż „Wołgi”. Na 
każdy jej koń mechaniczny mocy silni- 
przypada 20 kg wagi wozu. U „Czajki" na­
tomiast — tylko 10 kg. Pozwoliło to na 
zwiększenie maksymalnej szybkości sa­
mochodu ze 125 km'godz. (którą ma 
„Wołga”) do 160 km godz. u „Czajki”. 
Oprócz tego wzrosła dość znacznie moc 
startowa samochodu.


